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Mussolini o układzie laterańskim
(U st z Rzymu)

W  dniu 25 b. m. Senat włoski, po 
trzydniowych niezwykle ożywionych obra 
dach, zatw ierdził niemal jednomyślnie pro 
jekty ustaw , dotyczących ratyfikacji Kon 

kordatu i układu laterańskiego. N a 322 
senatorów , biorących udział w głosow a­
niu, opozycja liczyła zaledwie 6 głosów. 
Dyskusję, ' poprzedzającą głosowanie, 
zamknął dłuższą i interesującą przemową 
Mussolini.

W łoskie koła katolickie oczekiwały tej 
ustawy z wielkienr zaciekawieniem i z 
pewną dozą niecierpliwości. Spodziewano 
się bowiem, że ll Duce dokładnie sprecy-- 
tuje i wyjaśni niektóre punkty i tezy sw e j ' 
pierwszej mowy, które i  wywołały po­
wszechne zaniepokojenie w świecie ka­
tolickim. Rzeczywiście Ańnssolinj zaraz we 
wstępie swej senackiej mowy, mającej 
na wsie roś polemiczny charakter, podaje 
.„necessarie precisioni” . Przedew szyst- 
kiem stwierdza, żc po zawarciu Konkor­
datu i układu laterańskiego wytworzyła 
się w Itaiji atm osfera — niezdrowego sen 
iymentalizmu, złudnych nadziei i obaw —
,.atmosfera l rep po ncbulosa e sentimen-
tale”.

Zaczęto zacierać różnice i granice po­
między pojęciami suwerennej władzy
państw ow ej i Kościelnej, oraz pomiędzy 
Regno d‘ltaiia i Citta dcl Vaticano. Jedni 
dowodzą, że traktaty  laterańskie dążą do 
italjanizacji W atykanu, inni zaś twierdzą, 
że mają na celu —  „vaticanizzazione” 
Itaiji.

Trzeba przeto było „dla oczyszczenia 
atm osfery” oświetlić i w yjaśnić znacze­
ni e  i t r e ś ć  układów laterańskich z punktu 
zasad ś c i ś l e  praw nych i politycznych. 
„ N i e z b ę d n e m  było, —  mówił Mussoli­
ni, - -  w skazać na różnicę w rozciągłości 
g r a n i c ,  jaka zachodzi pomiędzy państwem 
w ł o s k i e m  i c i t t a  de l  V aticano” .

Zaznacza przytem II Duce, żc niemi­
łe ciia ucha katolików akcenty jego pierw 
s zc i  mowy bynajmniej nie były przezna- 
:,--oue d l a  „ l e w i c y ” faszystowskiej, ani 
t e ż  n ie  miały na  celu zjednania dla fa- 
s : yz m u  „ j a c z c j e k ” m asońskich —  „pla- 
c a r e  le c e l i u l ę  m a s s o n i c h c ” , gdyż w obo­
zie  f a s z y s t o w s k i m  niema żadnej lewicy 
an i  prawicy; z m asonerją zaś faszyzm 
prowadzi i będzie prow adził nieubłaganą 
'wojnę, b e z  zawieszenia broni —  „senza 
f r e g u a ” .

Mie dodał jednak II Duce w swych 
„ p n e o i s i o n i ” , żc  ...różne ccllule lewicowe 
i masońskie usiłują wywierać wpływ na 
b i e g  po l i t yk i  państw  katolickich, zw łasz­
cza na stosunek ich do Kościoła, za po- 
medmctwcin m ocarstw a m asońskiego lub 
państw  protestanckich, (A ngłja), które, 
w razie nieuwzględnienia ich... życzeń, 
grożą represjami... na polu pożyczek za- 
Tamcznych. Zjawisko podobne zachodzi 

i w innych państw ach, liczących olbrzy­
mią większość obywateli katolików. Kon 
kordat w ło s k i  i rozwiązanie kwestji rzym 
s ide j ,  bczw ątpienia wywołały zaniepoko­
jenie w świecie protestanckim  i wśród 
„komórek*4 masońskich. Trzeba było coś 
z i o b i ć  i coś publicznie stwierdzić dla u- 
spbkojenia ważnych przedstawicieli tego 
świata.

Przed kilkoma dniami parlam ent wło­
ski zatw ierdził niezwykłe miły dla pro­
testantów  i żydów projekt ustawy, regu­
lujący stosunek Pańsrw& W łoskiego do

KONGRES EUCHARYSTYCZNY W RZYMIE
RZYM. (PAT.). — Na zakończenie 

IX Kongresu Eucharystycznego odbyła 
się w  centrum miasta w spaniała procesja, 
która dała sposobność do imponujących 
manifestacyj religijnych. W zdłuż wszyst­
kich ulic, którerm kroczyła procesja, zgro  
madziły się olbrzymie rzesze publiczności 
które ze wzruszeniem śledziły przesuw a- na placu Hiszpanji 

Kardynał Cerretti błogosław ił tłumy.

jącą się Eucharystję, niesioną przez K ar­
dynała Cerrettićego, przed którym szli 
członkowie semmarjów, kolegjów, związ 
ków katolickich i konfraterni. (W  orszaku 
procesji znajdowały się również liczne 
orkiestry, m. in. orkiestra gw ardji pala- 
tyńskiej. Przed kościołem św. Jeremjasza, 

oraz na placu Ludu

ODSZKODOWANIA NIEMIECKIE
PARYŻ. (IPAT). — Havas. D w a głów  | zasadnicza rata roczna została ustalona

ne punkty porozumienia, osiągniętego po 
między delegacją niemiecką a  delegacja­
mi wierzycielskiemi, polegają na tern, że

w  wysokości 2 mil jardów  50 miljonów 
marek i że plan Dawesa będzie obowią' 
zywał do dnia 1 w rześnia r. b.

mniejszości wyznaniowych (culti ammes- 
s i) , które otrzym ały szerokie uprawnienia 
w Itaiji.

W mowie zaś senackiej 11 Duce do­
wodzi na podstaw ie dzieł „katolickich” 
umieszczonych na indeksie, że chrześci­
jaństw o Rzymowi zawdzięcza swój roz­
rost i uniwersalny charakter swojej dok­
tryny. \V sprawie zaś wychowania mło­
dzieży, twierdzi, iż rząd faszystowski by­
najmniej nie zastrzega sobie całkowitego 
i wyłącznego monopolu w tej dziedzinie. 
Najlepszym tego dowodem jest choćby 
przyznanie przez ten rząd  katolickiemu 
uniwersytetow i w Medjolanie podobnych 
uprawnień, jakie posiadają państw ow e 
uniw ersytety włoskie. Kierunek jednak 
wychowania młodzieży w faszystowskiej 
Itaiji musi być naw skroś... m ilitarny i 
męski (1‘educazione guerriera e virile), 
gdyż naród włoski ma jeszcze wiele do 
zdobycia i musi w ciągu dłuższego jesz­
cze czasu w ychowyw any być w duchu 
cnót żołnierskich; nic można go przeto 
obecnie karmić ideologją pacyfizmu i 
uniwersalizmu.

M owa papieża Piusa XI, w ygłoszona 
do młodzieży z M andragory, o szkodli­
wości jednostronnego kierunku w  wycho 
wywaniu młodych pokoleń nie przypadła 
do smaku dyktatorowi Itaiji Rodzice w 
dzisiejszych czasach są, według Mussoli- 
niego, tak dalece zajęci w alką o  byt ma- 
terjalny, że absolutnie nie mogą zajmo­
wać się wychowaniem i wykształceniem 
swej dziatwy. Jedynie państw o może za­
pewnić młodym pokoleniom wszeehstron 
ne wychowanie obywatelskie, moralne, a 
nawet religijne. Religijny kierunek w y­
chowania młodzieży da się pogodzić, 
zdaniem M ussoliniego z dotychczasowym 
włoskim program em  szkolnym, w  któ­
rym wybitne miejsce zajmują, jako lektura 
polecana i obowiązkowa, dzieła naukow e 
i historyczne, potępiane przez Kościół.

Rzecz zrozumiała, że jednym pocią­
gnięciem pióra obecni przedstawiciele 
Państw a W łoskiego i Kościoła nie zdoła­
ją w prow adzić ducha katolickiego do 
wszystkich dziedzin życia narodu, który 
w ciągu niemal 60 lat był wychowywany 
w atmosferze niechęci do Stolicy św. i 
walki z religją. Na to  potrzeba dłuższego 
okresu wytężonej, żmudnej pracy, a prze- 
dewszystkiem zgodnego współdziałania 
władzy katolickiej i świeckiej. Zdają sobie 
z tego doskonale spraw ę przedstawiciele 
żywiołów katolickich w  Izbach włoskich. 
Senatorowie: Soderoni, Crispolti i Be- 
vione w  swych podniosłych mowach wy­
raźnie podkreślili, że układy laterańskie

są tylko zapoczątkowaniem i podstawą 
odrodzeniowej pracy katolickiej Itaiji, po 
jednanej ze Stolicą Apostolską.

Zdaje się rozumieć to II Duce, który 
w drugiej swej mowie, wygłoszonej w 
Senacie, podkreśla doniosłe znaczenie 
układu i Konkordatu laterańskiego dla 
życia religijnego i politycznego w spół­
czesnych W łoch i w  ostrych słow ach pięt 
nuje wywody senatora, liberała, Croce, 
występujące przeciwko ratyfikacji tych 
aktów.

Senator Croce w  imieniu znikomej 
liczebnie opozycji dowodził, że akty la­
terańskie oddają Italję na laskę i niełaskę 
klerykalizmu, że wzniecają waśni religij­
ne i naruszają harmonję, jaka panow ała 
dotychczas pomiędzy w ładzą duchow ną i 
świecką we W łoszech dzięki przepisom 
ustawy o rękojmiach z  r. 1871.

M ussolini w  sposób gruntow ny i po 
m istrzowsku rozpraw ił się z przew rotną 
argumentacją starego i niepopraw nego li­
berała, stwierdzając, iż od chwili zabo­
ru Państw a Kościelnego, aż do objęcia 
przez faszystów steru rządów  w  Itaiji 
trwała nieustanna wałka pomiędzy w ła­
dzą duchow ną i świecką. Źródłem tego 
nienorm alnego stanu był m. in. jedno­
stronny akt ustawy gwarancyjnej z roku 
1871, którą pogrzebały układy laterań­
skie. Układy te bynajmniej nie są w yra­
zem supremacji Kościoła nad państwem. 
Większość bowiem współczesnych euro­
pejskich państw  zaw arła konkordaty ze 
Stolicą św ., nic przez to  nie tracąc ze 
swej suwerenności ani z wolności poli­
tycznej.

W zakończeniu swej mowy II Duce 
z całą mocą zaznaczył, że przy dobrej 
woli ze strony Stolicy Apostolskiej i Rzą­
du faszystowskiego harmonijne w spół­
działanie i zgodna w spółpraca władzy 
duchownej i świeckiej, oparta na paktach 
laterańskich, wydadzą świetne rezultaty 
w życiu spolecznem i politycznem Itaiji.

'Prasa faszystowska mowę Mussolinie­
go  i podpisanie aktu ratyfikacyjnego 
przez króla nazywa doniosłem w ydarze­
niem historycznem — grandioso evento 
storico.

iBezwętpienia 11 Duce, dyktator i w y­
chowawca współczesnych W łoch i Król 
W łoski Wiiktor Emanuel II przez zaw ar­
cie układu i  konkordatu laterańskiego do­
konali w iekopom nego dzieła i otworzyli 
now ą kartę w dziejach Itaiji. Trw ałość 
lego dzieła zależy jednak w znacznej mie­
rze od dobrej woli przew ódców  faszyz­
mu i następnych rządów  Itaiji,
Rzym, 27 maja.

Ks. St. Mystkowski.
Afcfc tir:--——s /

A*. -■

DZIEŃ POLITYCZNY
KS. PRYMAS HLOND

Ks. Kardynał Prymas H lond całą po­
dróż do Rzymu odbył drogą powietrzną, 
zatrzymując się tylko dla przenocowania 
w Katowicach, Wiedniu i Wenecji. Przy­
bycie ks. kardynała na lotnisko rzymskie 
oczekiwane było z wielkiem zainferesowa 
niem, gdyż pierwszy to raz tym w spół­
czesnym środkiem komunikacji posługi­
wał się Kardynał, co zrobiło ogólnie do­
skonałe wrażenie. Ks. Kardynała oczeki­
wali w  chwili przybycia na lotnisko Am­
basador Rzpltej przy Watykanie Skrzyń­
ski i Am basador Rzpltej przy Kwirynale 
Przeździecki oraz pełny skład obu Amba­
sad, jako też liczni przedstawiciele kleru, 
a specjalnie Salezjanów. Ks. Kardynał 
przybył specjalnie dla uczestniczenia w 
uroczystości beatyfikacji księdza Bosko, 
salezjanina, która nastąpi' dnia' 2 czerwca.

WYJAZD DO MADRYTU
D nia 31 maja r. b. o  godz. 11.20 lu- 

xem paryskim wyjechał na sesję Ligi N a­
rodów  p. M inister Spraw  Zagranicznych. 
N a dworcu żegnali p. M inistra pp.: M i­
nister Niezabytowski, A m basador Laro- 
che, członkowie Poselstwa Hiszpańskie­
g o  z p. Posłem Valline, Konsul hiszpań­
ski oraz g rono  wyższych urzędników  M.
S. Z agr. z p. Wiceministrem Wysockim i 
szefem protokółu dyplomatycznego Ro­
merem na czele, przedstawiciele prasy i t. 
d. M. M inistrowi towarzyszy małżonka 
oraz dyrektor gabinetu p. Szumlakowski 
i sekretarz osobisty p. Tomaszewski. Tym 
samym pociągiem wyjechał wiceprezes 
Banku Polskiego, Młynarski, w  tow arzy­
stwie urzędnika Banku p. Zbijewskiego 
na posiedzenie Komitetu Finansow ego Li 
gi N arodów .

NARADA KOLEJOWA
Dnia 30 maja r. b. rozpoczęły się w  

M oskwie obrady polsko - sowiecko-nie­
mieckiej konwencji kolejow-j. Tematem 
obrad jest m. in. spraw a bezpośrednich 
taryf kolejowych między temi trzema pań­
stwami.

WYCIECZKA DUŃSKA
Dnia 29 maja r. b. wyruszyła z K o­

penhagi na pokładzie statku Niels Ebbe- 
son do Gdańska wycieczka dziennikarzy 
duńskich, reprezentujących największe or 
gany stołeczne i prowincjonalne Danji. 
W porcie kopenhaskim żegnał odjeżdża­
jących dziennikarzy Poseł p. M ichałow­
ski. W  wycieczce uczestniczą redaktoro- 
wie: Gerfalik-, Nansen, Lind, Rasm w sen, ( 

jW-henblad, Hauch, Dałhoff - Nielsen i 
Schmith. Dzienikarze duńscy zwiedzą 

j  W arszawę, Lwów, Kraków, Śląsk oraz 
W ystawę Poznańską.

POLACY Z AUSTRALJI W  DRODZE 
DO POLSKI

Z powodu zjazdu Polaków z zagranicy, 
przybędzie do Polski delegacja wychodź­
ców polskich z Australji: z Sydney, Mel­
bourne i innych ośrodków wychodźtwa, 
w ilości 54 osób. Ze względu na długo­
trw ałą podróż, wycieczka Polaków z 
Australji przybędzie dopiero w lipcu

KONFISKATA
Z rozporządzenia Kom isarza Rządu 

na m. st. W arszaw ę skonfiskowany zo­
stał w dniu wczorajszym nr. 22 tygodni­
ka „Placówka** z datą z dnia 2 czerwca 
1929 roku,
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P O L S K A Nr .  100,

BERLIN. (P A T ). —  Korespondent pa 
ryski ,,Vossische Zeitung'’ oblicza sam y 
świadczeń niemieckich na podstawie p la­
nu Younga na 36 m iljardów marek. Su­
ma ta skladałał>\ się z 1.200 mi i jon ów, 
które będą zapłacone od dnia 1 kwietnia 
r. b. do 31 sierpnia jako końcowe raty 
planu Dawesa z 32.885 milj. płatnych z 
tytułu 37 rat rocznych przewidzianych w 
planie Youga j- z 2 500 milj., które słu­
żyć mają na pokrycie 22 końcowych rat, 
przeznaczonych na spłatę długów aljan-

obejmować będą

ckich. Razem wynosi to zatem 36.835 
nilj. o aktórych należy potrącić 600 milj. 

j marek, 'nadpłacanych w ratach Dawesa. 
Ogólna suma w  nowym plar.ie redukuje 

;się zatem na 36 m iliardów, wobec 39 
inńljardów , którycb żądali aljanci w swem 
memorandum, i wobec 42 m iljardów pla- 

i r a  D aw esa .Z tych 36 m iljardów zresztą, 
jak podnosi dziennik, Niemcy z własnych 
środków  spłacą tylko 33 m iljardy co do 
pozostałych 22 rat rocznych w w ysokoś­
ci przeciętnej 1.700 milj. m arek Niemcy 

tyiko gwarancje.

W Y B O R Y  W  A N G L I I

CHINY A ROSJĄ
BERLIN. (P A T ). —  „Lokal Anzei- 

g e r ‘ donosi z Szangnaju, że kryzys w  sto 
sunkach sowiecko - chińskich nabiera 
poważnego i ostrego charakteru. Docho­
dzenie .w sprawie stosunków  między mar 
szałkiem Fengem a M oskwą miało dostar 
czyć dużą ilość m aterjału dowodowego, 
wykazującego m. in .,'że  konsul sowiecki 
w Charbinie, Melnikow, przekazywał 
znaczniejsze sumy m arszałkowi Fengowi 
i prowadził z nim rokowania w sprawie 
podjęcia przez kulisów na nowo wojny 
domowej. Zarządzenie chińskie przeciwko 
konsulatom sowieckim w Charbinie i 
Mukdenie były w ydane dopiero na pod­
stawie tych dowodów Gmachy konsula­
tów opieczętowano. P rzy pobieżnem prze 
glądauiu papierów  w konsulatach znale­
ziono dokumenty, świadczące o istnieniu 
lajnego porozumienia i spisku między 
czynnikami sowieckiemi a marszałkiem 
Fangiem. M, in. miano znaleźć dokumen­
ty, stw ierdzające, iż przygotow yw any bjd 
najazd sowiecki na Mongolję, planow a­
ne było wywołanie pow stania kulisów w 
Szanghaju oraz, iż między chińskiemi 
bandami rozbójniczemi a urzędnikami ko­
lei wschodnio - chińskiej, która należy

do Tow arzystw a mieszanego chińsko-ro- 
syjskiego, istniały bliższe stosunki. Koła 
chińskie m ają żądać zasekw estrow am a 
udziałów sowieckich w kolei wsctiodnio- 
chińskiej. Jednocześnie ajencja „Europen 
p ress” donosi z Pekinu, iż rewizja w kon 
sulacie rosyjskim w Charb.nie przepro­
wadzona była w chwili, gdy w piwni­
cach konsulatu obradow ało zgromadzenie 
Ill-ej m iędzynarodówki. Przy aresztow a­
niu członków tego zgrom adzenia uczest­
nicy chcieli zniszczyć dokumenty, przy- 
czem cały dom  zaczął płonąć, tak, ż c .nu 
siano zaalarm ować straż ogniową. W ła­
dze sowieckie założyły, jak donosi „Euro 
penpress” , w  Mukdenie protest przeciw­
ko rewizji w konsulacie charbińskim 

MOSKWA (PAT.). —  Tass. Konsulat 
generalny Z. S. S. R. w Mukdenie zgło­
sił u władz chińskich zażalenie oraz za­
żądał w ypuszczenia na wolność 40-tu o- 
bywateli sowieckich, którzy znajdowali 
się w konsulacie w Charbinie w chwili 
dokonywania tam rewizji przez policję 
chińską, i zostali aresztowani Komisar- 
jat Spraw  Zagranicznych podejmie dal­
sze kroki po otrzymaniu szczegółowych 
informacyj z Charbinu.

W S Z Ę D Z IE  W ID Z Ą  N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W O
MOSKW A. (PAT). -  Wizytę p. M i­

nistra Zaleskiego omawia prasa so­
wiecka. Naogól głosy dzienników mo­
skiewskich sprow adzają się do tw ierdze­
nia, że podróż M inistra Zaleskiego miała 
na celu w  pierwszym rzędzie doprow a­
dzenie do węgiersko - rumuńskiego zbli­
żenia. a następnie wciągniecie W ęgier do 
antysowieckiego bloku, znakującego się 
pod auspicjami Anglji i Francji.

Wersję, jakoby Polska zmieniła do­
tychczasowy kurs swej polityki, przerzu­
cając się z przyjaźni francuskiej na przy- 
iaźń włoską, prasa sowiecka odrzuca ja 
ko nierealną. Przyjaźń z Francją, według

zdania dzienników sowieclćch, daje P o l­
sce w ie1? prerogatyw , m. in. gwarantuje 
ej zatrzymanie wojennych zdobyczy i 

obfite zbrojenie sie przeciwko Z S. S. R.
Trzeba s :e pocieszyć, że nietylko po­

d ró ż  M inistra Zaleskiego tłumaczy sobie 
ra sa  sowiecka jako gest antysowiecki. 
w  jDodcbny sposób komentowana była 
podróż łotewskiego M inistra Spraw  Z a­
granicznych do  Helsingtorsu i w  tenże 
iów nież sposób komentowana ;est obec­
nie wizyta Piezvdenta Łotwy w  Szwecji. 
Ma ona mieć na celu utworzenie pod pro­

tek toratem  Anglji w spólnego antysowiec 
niego frontu w państw ach bałtyckich.

LONDYN. (P A T ). —  O godz. 13-ej 
znane były wyniki z 252 okięgów  w y­
borczych. Stosunek stronnictw  był nastę­
pujący: Labour Party  140, konserw atyś­
ci 91, liberałowie 16, inne stronnictw a 4. 
Labour Party  zyskała 66 miejsc, libera­
łowie 10, konserwatyści 2. K onserw atyś­
ci stracili 65 miejsc, liberałow ie 11, La­
bour Party  3, niezależni 1. -

LONDYN (P A T ). —  W edług obli- 
czeń, które napłynęły do godz. 14,30 kon 
serw atyści uzyskali 147 m andatów , La­
bour Party  —  182, liberałowie —  22, nie 
zależni . 0

LONDYN. (PA T ) (R euter g. 16.34) 
Stronnictwa opozycyjne uzyskały już ra­
zem 308 głosów. Stronnictwo' rządowe 
(konserw atyści) więc pozostało już w 
mniejszości.

W śród wybitnych osobistości, w ybra­
nych dotychczas znajdują mę: m .nister
Spraw  Zagranicznych Chamberlain, któ­
ry uzyskał większość 45 głosów , mini­
ster Kolonii Amery, minister Opieki Spo­
łecznej Neville Chamberlain, który uzy­
skał większą przew agę, niż w  r, 1924; 
minister Spraw  W ewnętrznych Johson 
Horae, minister W ojny W orhinton 
w porównaniu z tą, którą posiadał w

1924 r.; m inister Lotnictwa sir Samuel 
Hoare, m onister W ojny W orhinton 
Ewans, m inister O św iaty lord Eustachy 
Perry, podsekretarz stanu M inisterstwa 
Spraw  Zagranicznych Locker Lampson, 
podsekretarz stanu Lotnictwa Filip Sas- 
sorn i Filip Dawson.

Przepadli w okręgach, posiadanych 
dotychczas p^zez konserw atystów  proku 
rator generalny sir Thom as Inskip, wice- 
speaker Izby konserw atysta Hope, który 
stracił m andat na rzecz Labour Party, o- 
raz Steol M aitland, m inisier P iacy.

Z pośród działaczy Labour P arły  w y­
brani zostali CIynesN*Revely Ponsemoy, 
który zwyciężył kandydata konse-watyw- 
okręgu, w którym w 1924 r. posiadał 
2,300 Thom as Shaw, W edgwood, Hen­
derson, syn prem jera 01iver Baldwin, 
który,r zwyciężył kandydata koserw aryw - 
nego, oraz sir Oswald Mosley.

Nie przeszedł jedyny kom unista Sa- 
cladvala, pobity  przez kandydata Labour 
Party.

M inister Spraw  Zagranicznych Cham 
berlain wybrany ponownie w okręgu Bir 
mingham, zdobył 16,862 głosy, podczas 
gdy kandydat Labour Party  Wille.y uzy­
ska! 16,819 głosów.

A L F O N S  X III U  0 0 .  B E N E D Y K T Y N Ó W
BARCELONA, (P A T ). Kroi Alfons w 

tow arzystw ie Primo de Rivery i świty 
odwiedził dnia 29-go m aja M onserrat, 
gdzie w imieniu wszystkich rad jeneral- 
uych Hiszpanji wręczył przeorowi zakonu 
Benedyktynów flagę hiszpańską, celem 
złożenia jej u stóp statuy Matki Boskiej.

•Jednocześnie król doręczył z tern samen 
przeznaczeniem  przeorowi płaszcz, który 
jniała r ^  sobie królowa K rystyna w  dniu, 
kiedy król składał przysięgę przed parla­
mentem. Następnie król ze św itą w  tow a­
rzystwie członków zakonu spożył skrom­
ne śniadanie w refektarzu klasztornym-

P O L S K A  A  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  K A R T E L
STALOWY

ZA POŁĄCZENIEM W. P. R. Z U.  D.
BYDGOSZCZ. (Tel. wl.). — Dnia 26 

maja odbył się w  B \dgoszczy zjazd de­
legatów Ch. D. Główny referat politycz­
ny wygłosił prezes Klubu Parlam entarne 
go  chrześcijańskiej demokracji poseł Jó­
zef Chacińśki. Między irnnemi poruszy! on 
spraw ę stosunku chrześcijańskiej demo­
kracji. ek> N arodow e; Partji Robotniczej. 
Prezes Ch. D oświadczył, że jego stron­
nictwo jest gotowe do połączenia się z 
N arodow a Partją Robotniczą Nie będzie 
stawiać żadnych w arunków  personalnych

natomiast będzie obstaw ać przy swej 
ideologji Zarazem  poseł Chacińśki pod­
kreślił, że Ch. D. życzy sobm równocze­
snego połączenia i stronnictw  i organiza- 
cyj zawodowych, do tych partyj zbliżo­
nych.

Oświadczenie to  zostało oardzo dobrze 
przyjęte przez bardzo  licznie zgrem adzo 
nych delegatów. W  wojew ództw ach po- 
poznańsikiem i pomorsk. organizacje Ch. 
D. już kilkakrotnie podkreślały sw ą chęć 

i połączenia sie z bratnią N. p . R.

T R O C K iJ  W R A C A  < 0  R O S J I?
BERLIN. (PAT.). — Prasa bcT nska możliwem test, iż zezwoleńienie to  Rząd 

przynosi depeszę 1 mesa d o n o sz ą c ą ,,^  sowiecki pod wpływem Stalina może jesz 
powołaniem sie ni jednego ze swoich ko j aęł? w ostatniej chwili cofnąć. Tracki bawi 
r spondentćrw , że Rząd sowiecki udzielił obecnie na j< dnej z i. zw. wysp Książę-
Frocki^mu zezwolenia na pow rót do Ro­
sji z dn e-m 1 lipca. Poney podkreśla, ze

cych na M orzu M arm ara, 
się głów nie rybo! ós tw u.

gdzie oddaje

Przeczulone sowiety

BUENOS A PRES (PAT.). _  W  okrę 
gach Men dozy, SarrHnn Cordoby zda­
rzyło się gw ałłow ne trzęsienie ziemi, na 
skutek którego zniszczone zostały połą­
czenia kolejowe . telegraficzne. Bliższych 
szczegółów dożyć nczas b ra t

TRZĘSIENIE ZIEMI

Dziennik praski Preger Presse w 21 
bm donosi, że w program ie następnego 
posiedzenia międzyuarodow. kartelu s ta j 
! owego znajduje się znowu spraw a Pol­
ski. Pismo to przypuszcza^, że tym razem 
praw dopodobnie dojdzie do przystąpienia 
Polski, o ile oczyw iści kartel zostanie 
przedłużony. W  kolach czeskoslowackie- 
go przemysłu żaiaznego zapatrują się op­
tymistycznie na odnowienie kartelu i 
wskazują na pomyślne wyniki systemu 
produkcji w  r. ub.

Na tem at ewentualnego przystąpienia 
Polski do kartelu międzjmarodówego pi­

sze również „Die M etallbbrse,,. Pism o 
to zaznacza przed każdem posiedzeniem 
kartelu stalowego ukazują się w prasie 
G iadom ości zapow iadające przystąpienie 
Polski po większej części wiadomości te 
były  nieprawdziwe. Zdaniem „M etallbo- 
rse‘„ obecne dojście do porozumienia i 
Polską iest jeszcze bardziej niepraw do­
podobne niż we w szystkich poprzednich 
jr/ypadkach, albowiem polski przemysł 
stalow y jest obecnie w przededniu nowej 
organizacji i praw dopodobnie nie zajm u­
je się wcale spraw ą przystąpienia do kar 
telu.

Z AFGANISTANU
BERLIN. (PAT.). — Biuro Wolffa do ny. W iadomość ta nie znajduje detveh- 

nosi z Peszawaru, za Reuterem, że emir rzas potwierdzenia, ale w  kołach afuań- 
Kabulu Said Husem został zam ordow a- skich ma być uw ażana za praw dziw ą.

P PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ

P. Prez)dcnf Rzeczypospolitej zaszczy­
cić ma Swą obecnością wyścigi konne w

dniu 2 czerwca w  czasie rozegrania g o ­
nitwy Jego imienia.

DZIENNIK URZĘDOWY MINISTERSTWA SKARBU

■Ukażą! się w  druku nr. 14 Dz. U. Min. 
Skarbu z dnia 23 maja 1929 r. Dziennik 
zawiera' szereg okólników  dotyczących 
Dodatków bezpośrednich oraz kon- 
sumcyijnych, razpoiządzeuie M inistra 
Skarbu z dnia 2 stycznia 1929 r. wydane 
w porozumieniu z M in Przem  i Handlu 
o ustaleniu ceny sprzedażnej spirytusu 
bezwodnego do celów napędowych, sze­

reg rozporządzeń dotyczących przepi­
sów  celnych, jake to: dmą 3 kwietnia r. 
b. w  sprawie zmiany wyjaśnień uzupeł­
niających taryfę celną oraz dn 2 ikwiet- 
rjia r. b. o częściowej zmianie rozporzą­
dzenia ? dnia 24  czerwca 1926 r. w" sp ra­
w ę  ruchu samochodowego, motocyklo­
w ego i rowerowego przez granicę cd -  
ią Rzeczypospolitej.

BUENOS AIRES, 
oatataifigo iagooM a

(PAT).
ziemi

W u a sie  
w  twj

scow ośu  YMlatuel 15 osób, 60 odm osi o 
rany, w  mieiscowości. Las Malwnas 18 
poniosło śmierć, 40 zostało ranionych. Po 
iówa Viłlaatue1 uległa zniszczeniu, reszta 

domów doznała uszkodzeń. W  Las 
Matyinas zniszczone zostały liczne domy. 
i rosien ie  ziemi bw ało  3 15 godz. Do 
triejscowości, nawiedzonych katastrofą, 
wysiano pospieszną p o m o c  \

WYPŁATA PENSJI URZĘDNIKOM

Ministerstwo Skarbu przypomniało wydarem w  swoim czasie zarządzeniem, 
urzędom państwowym w  związku z wy- z dniem 1 czerwca przy wypłatach upo- 
pł&ta pensyj urzędniczych, by zgodnie z isa teu  nie potrącano podatku dochodowe­

go od dodatku mieszkaniowego,

WYCIECZKA STUDENTÓW Z HELSINGFORSU
Dnia 29 h. m. przybyła dc Warszawy 

wycieczka studentów politechniki hel- 
singforskiej pod kiero\\ nictwem prorf 
It&stalo. Wycieczka po zwiedzeniu zakła­
dów  elektrowni miejskiej, politechniki, ra 
djostaoji transatlantyckiej i miasta, a więc 
Zątoku, Katedry, Starego Miast*, Łtuk -

nek oiaz Wilanowa udała się dziś do Ł o ­
dzi celem zwieczema tamtejszych więk­
szych mb ryk. Następnie wycier :ka u ja  je 
s.ę do Lwowa, Borysławia i Drohobycza, 
Krakowa, Katowic i Poznania. P-zyję 
ciem wycieczki jajmuje się iagranaax'
komisja akedemieltA. , •
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ODSŁONIĘCIE POMNIKA CHROBREGO
Prastare Gniezno przybrało już we 

wczesnych godzinach porannych, wygląd j 
nadzwyczaj uroczysty i św iąteczny.; 
Wszystkie domy i ulice bogato udekoro-: 
wane zielenią i flagami o barwach naro 
dowych. W kilku miejscach ustawiono 
bramy triumfalne.

P rzy bramie trium falnej, u wylotu u- 
licy Poznańskiej, ustawili się przedstawi­
ciele m. Gniezna z prezydentem miasta 
p. Barciszewskim w otoczeniu członków 
Rady Miejskiej. Przybyli tam dalej M ar­
szałek Senatu Szymański, Dowódca O. 
K. Poznań, gen. Dzierżanowski, z Sze­
fem Sztabu podpłk. Dżugajem, Dowód­
ca O. K. Lublin gen. Taczak. Dalej przed 
stawiciele władz i urzędów Poznania i 
Gniezna oraz liczny zastęp publiczności, 
organizacje ze sztandaram i. W zdłuż ulic 
utworzyła szpalery dziatwa szkolna. O 
godz. 9.15 przy huku dział i dźwiękach 
hymnu państwowego nadjechał Pan P re­
zydent, który wysiadłszy z samochodu, 
przeszedł przed frontem kompanji hono­
rowej, prezydent miasta p. Barciszewski 
przywitał Go krótkiem przemówieniem, 
w którem przypomniał, że tym samym 
szlakiem, którym przed 900 laty zdążał 
do Gniezna władca germ ański, aby nało­
żyć koronę na głowę monarchy polskie­
go, budowniczego polskiej państwowości, 
Gniezno wita dziś Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Polskiej, gdy zdąża do miasta, a- 
by własną ręką odsłonić spiżowy posąg 
tego wielkiego i m ądrego władcy. Koń­
cząc przemówienie p. Barciszewski wrę­
czył Panu Prezydentowi Rzeczypospoli­
tej chleb i sól na tacy. Z kolei p. Barci­
szewski przedstaw ił Panu Prezydentowi 
zebranych przedstawicieli władz i społe­
czeństwa, poczem Pan Prezydent w to­
warzystwie szefa gabinetu wojskowego 
płk. Głogowskiego zajął miejsce w powo­
zie, zaprzężonym w cztery pary koni, i 
wśród okrzyków „Niech żyje“ pojechał 
do" pałacu księdza Biskupa Laubitza.

P o  chwili odpoczynku przybył o 
godz. 1.0 do Katedry. Tam zajął miejsce 
obok ołtarza. W stallach zajął miejsce 
liczny zastęp duchowieństwa, w prezbi- 
terjupi zaś dostojnicy cywilni i wojskowi 
W net potem przybył do Katedry w oto­
czeniu duchowieństwa Biskup Laubitz i 
odprawił uroczystą M szę świętą. Po 
Mszy ruszyła z Katedry olbrzymia pro­
cesja Bożego Ciała. Księdza Biskupa La­
ubitza, niosącego pod baldachimem mon­
strancję, prowadził pod ramię po prawej 
stronie Pan Prezydent Rzeczypospolitej, 
po lewej, jako przedstawiciel miejscowe­
go społeczeństwa, p. Edw ard Grabski. 
Procesja przeszła z Katedry do rynku, 
skąd powróciła do Katedry. W między­
czasie zgrom adziły się tłumy ludności o- 
raz organizacji ze sztandaram i i wieńca­
mi u stóp pomnika Bolesława Chrobrego, 
wzniesionego u głównego wejścia do Ka­
tedry i otoczonego czterema masztami, 
przybranemi zielenią i flagami narodo- 
wemi. Obok pomnika stanęły korporacje 
studenckie z oznania, dalej rozmaite de­
legacje i przedstawiciele władz. O  godz. 
12.40 Pan Prezydent, prowadzony przez 
księdza B iskupa Laubitza, przybył przed 
pomnik i zajął przygotowane dlań miej­
sce, w itany entuzjastycznemu okrzykami 
„Niech żyje“ przez zebrany tłum Na 
stopnie pomnika wstąpił ksiądz Biskup 
Laubitz i wygłosił następujące przemó­
wienie:
. . . MOWA BISKUPA LAUBITZA

Dzisiejszy obrzęd jest jednym z najczcigod­
niejszych w Polsce całej. W obliczu tej prasta­
rej Katedry Gnieźnieńskiej, pierwszej Metro- 
polji wszystkich kościołów Polski, u podnóża 
legendarnego wzgórza Lecbowego, na którym 
stał zamek Piastów i kolebka Państwa Polskie­
go, — ileż potężnych dziejowych wspomnień j 
budzi serdeczny oddźwięk w duszy każdego 
°oIaka: stolica Mieszka, gród Dombrówki, św. 
Wojciech, pierwsza pieśń polska: „Boga Ro­
dzica D ziewica'1, miejsce ostatecznego spoczyn­
ku pierwszego króla Polski i tylu prymasów, a 
przedewszystkiem On, Wielki Chrobry, Budow­
niczy Państwa Polskiego, ów  Biały Orzeł, któ­
ry z tego tu gniazda podniósł się i rozwinął 
szeroko skrzydła do potężnego dziejowego lo­
tu, tu wreszcie, w  tym kościele, odbył się akt 
wiekopomny, gdy w  roku 1025, bohater zw y­

cięski skronie królewskie przyozdobił koroną. 
Gdy wreszcie nadeszła rocznica dziewięćsetna 
koronacji Chrobrego w Gnieźnie, w  w yzwolo­
nej i niepodległej Ojczyźnie, — czyż godziło 
się zapominać, o Nim, o tym Wielkim Twórcy 
Polski, a pozwolić przeminąć takiej historycz­
nej chwili, nie utrwaliwszy jej na przyszłość 
czynem, któryby dla potomnych był widocznem  
świadectwem wdzięczności obecnego pokolenia, 
a dla żyjących przypomnieniem tych wskazań, 
które uczyniły Państwo wielkiem i potężnem.

Podnieśliśmy więc tę myśl i ponieśliśmy ten 
niemały trud i powstał na tem historycznem 
czcigodnem miejscu, opromienionem aureolą 
tylu szczytnych wspomnień, ten oto pomnik Bo 
leslawa Chrobrego, ten najokazalszy monu­
ment.

Ale to zaspokojenie dumy narodowej nie 
byłoby warte poniesionych zachodów, gdyby 
pod posągiem tego króla nie budziły się w du­
szach naszych inne myśli i uczucia, gdybyśmy 
w głębokiej zadumie, porównywując obecne 
życie z temi napoly jeszcze barbarzyńskiemi 
czasy, ze wstydem wyznać nie musieli, jak da­
leko odbie^iśm y od cnót obywatelskich Bole- 
slawowego pokolenia.

Podziwiamy rozum polityczny Chrobrego, 
jego zmysł organizacyjno-twórczy, inicjatywę, 
męstwo i nieustępliwą wytrwałość w prze 
prowadzeniu obmyślanego programu, ale bez 
zrozumienia jego myśli przez naród, bez kar­
nego i ochoczego poddania się pod jego kie­
rowniczą rękę. Bez patriotycznego i ofiarnego 
wysiłku ówczesnego pokolenia i genjusz tej 
miary, co Chrobry, wiekopomnych czynów sw o­
ich nie byłby dokonał. 1

Powstałe takiemi środkami Państwo nie in- 
nem i na przyszłość ostać się mogło, a w  mia­
rę obniżania się cnót obywatelskich rozluźnia­
ły się spoidła państwowych budynków, ryso­
wały się mury, zapadały się mury, : zapadały 
fundamenty, aż runął w końcu wielki gmach, 
przeżarty grzybem niezgody i samolubstwa i 
nastała niewola. Przechodziliśmy golgotę mąk 
i upokorzeń. Czy po doznanych doświadcze­
niach zatracimy ponownie złoty Róg? Czy ka­
rygodna lekkomyślność polska doprawdy jest 
nieuleczalna? Czy wobec zwartych, wściwych 
i na zgubę naszą chyhających sąsiadów- 
wrogów nowoczesny Polak nie wykrzesze z du­
szy swojej iskry z Boles.awowego ducha, ole

G Ł O S Y  I O D G Ł O S Y

toczyć będzie nada! swary i kłótnie o zabez­
pieczenie swoich prywatnych tlumoczków?

Na tym rynku gnieźnieńskim odoyl się hi 
storyczny dzień: Wilhelm II, butnie z konia
przemawiając, stwierdził praniemieckość tego 
gniazda Piastów, a polskich jego mieszkańców  
wezwał do przeistoczenia się w Niemców. Dra 
pieżny pazur wysunął się po duszę polską. Czy 
my o tem możemy i powinniśmy zapomnieć?

A może my na nowy cud czekać chcemy? 
Stajemy na miejscu, gdzie dusze nasze przej-I 
muje głęboki wstrząs na widok wyraźnego ob­
jawienia się palca Bożego. Ten posąg powstał 
ze spiżu naszych 3-ch ciemięzców: armat mo-j 
skiewskich, austrjackich moździerzy i w części 
pomników pruskich, f ażeby odwet historji byl 
jeszcze wyraźniejszy, dostały się przypadkiem 
do odlewu głowy dwie: Wilhelma i B ism arcka,1 
jako uosobienie tych polityków pruskich, w któ 
rycb mózgach wylęgła się zbrodnicza myśl 
rozbioru Polski! Prawdziwie Bóg jest z nami 
i widoczna ręka jego przy zmartwychwstaniu 
Polski!

Za chwilę, gdy, najczcigodniejszy Panie ’ 
Prezydencie, raczysz odsłonić pomnik, stanie­
my w obliczu królewskiego majestatu. W tej 
podniosłej chwili -ślubujemy, że nie sprzenie 
wierzymy się ideałom tego króla i że nie zmar 
notrawimy ponownie otrzymanej jego spuści­
zny, że w  czystej ofiarnej miłości Boga i oj­
czyzny będziemy żyć, pracować, walczyć i u- 
mierkć i że, nie wyciągając ręki po cudze, 
sw ego bronić będziemy do ostatniego tchu, że 
nie oddamy ziemi, skąd nasz ród, tak nam do­
pomóż Bóg!

W  tej chwili p. Prezydent przystąpił 
do pomnika i przeciąwszy złotemi nożycz 
kami sznury, powstrzymujące zasłony, 
dokonał odsłonięcia. Równocześnie kom- 
panja honorow a sprezentow ała broń, roz 
legły się strzały armatnie i orkiestra ode­
grała hymn narodowy, a chór katedralny 
odśpiewał piękną pieśń, poczem p. M ar­
szałek Senatu, Szymański, zakończył u ro ­
czystość krótkiem przemówieniem, a na­
stępnie grupa dzieci szkolnych w  białych 
sukienkach złożyła wieniec w raz z g o rą­
cym hołdem wielkiemu królowi. Następ­
nie składały wieńce rozmaite organizacje 
i stowarzyszenia. Z kolei nastąpiła uroczy 
stość poświęcenia sztandaru 69 p. p.

INSTYTUCJE NIEMIECKO-BOLSZEWICKIE
Zmyślona wiadom ość „M oskauer Rund­

schau” z tekstem rzekomej konwencji woj 
skowej francusko - polskiej z roku 1922 
nabiera specjalnego posmaku, gdy się 
uwzględni zakończenie artykułu pisma 
Anoskiewsko - niemieckiego. W  zakończe­
niu tego artykułu organ ten nawołuje do 
poprawy stosunków  sowiecko - niemiec­
kich. Ten apel jest kluczem do tajemnicy 
alarmów moskiewiskich. Jest rzeczą w ąt­
pliwą, czy nadwyrężone stosunki niemiec­
ko - sowieckie będzie można naprawić 
drogą kolportowania zmyślnych wieści o

sciwy.

Polsce, co do których zarówno strona 
niemiecka jak i sowiecka już z góry jest 
poinformowana, że są to wieści celowo 
sfabrykowane i z gruntu fałszywe.

Ze strony polskiej falsyfikat moskiew­
sko - niemiecki nie będzie zapewne wy­
magał żadnej kontrakcji, gdyż św iat przy­
zwyczaił się już do zbyt częstych tego ro­
dzaju humbugów i napewno tym razem 
oceni „rew elacje” p. Pohla, byłego posła 
austrjackiego w Moskwie, • który > został 
odwołany ze swego stanowiska i wolał 

♦pozostać w Moskwie — w sposób wła-

S0CJAL-DEM0KRACJA W NIEMCZECH
Rocznik socjal - demokracji niemieckiej 

wylicza 937.381 członków tej partji, zor­
ganizow anych w 8.916 miejscowycli gru­
pach. W śród tych członków jest 200.000 
kobiet. Do związku socjalistycznej mło­
dzieży robotniczej należy 54.000 człon­
ków. „Składki fenigowe” z okręgów w 
roku kalendarzowym 1928 wyniosły sumę
10.350,000 marek. Dochody kierownic­
twa partji w yrażają się kwotą 3,07 niiljo-

nów marek, w tem 1.57 miljonów mk., 
wniesionych przez okręgi.

Na wybory w okresie od 1924 do 1923 
r. partja zużyła nie mniej, niż 8,4 miljo­
nów mk. Socjal-demokracja niemiecka po­
siada 129 mstytucyj, wydawniczych ze 106 
organami partyjnemu, 13 czasopism oraz 
107 własnych drukarń i 201 księgarń. — 
Niezależnie od partji istnieją związki za 
w odow e z 4,67 milj. członków (KAP.).

STOSUNKI HANDLOWE NIEMIECK0-S0W.

HOŁD KRÓLOWI MOCARZOWI
Z powodu odsłonięcia w Gnieźnie 

pomnika Bolesławowi W ielkiemu —- 
Dziennik Poznański pisze:

— P aństw o  stw orzone przez Bolesława 
C hrobrego nie oparło  się w praw dzie naporo ­
wi z zew nątrz , reak c ji a n a rc h ji i pogaństw a 
z w ew nątrz . | N ie było bowiem dostatecznie 
skonsolidow ane, dostatecznie zorganizow ane. 
Potrzebaby  było k ilka generacy j władców, Je­
żeli m e rów nie gen ja lnych , to p rzynajm nie j 
rów nie dzielnych, rów nie konsekw entnych jak  
Bolesław C hrobry , aby dzieło jego  u trw a lić  i 
dokończyć. Tem w em niej jednak  spuścizna bo- 
lesław ow a zmu m a w zupełności n :e zo­
s ta ła . P rze trw a .u  Swiem ta  idea, k tó rą  dał 
Polsce Bolesław  C hrobry.

I dzisia j po dziew ięciu w iekach je s t ona 
rów nie żyw otną, ja k  w owych zam ierzchłych 
czasach, kiedy Polska w stępow ała w h is to rję  
E uropy .

S k łada jąc  hołd pam ięci W ielkiego króla, 
pow inniśm y sobie tę  ideę silniej uprzytom nić, 
m usim y jednocześnie rozw ażyć to w skazania, 
k tó re  zostaw ił C hrobry  polskiem u narodow i.

Położenie nasze je s t bowiem dzisia j rów nie 
trudnem , jeżeli nie trudn ie jszem , ja k  w z a ra ­
niu dziejów  naszych. Zagrożeni ze strony  N ie­
miec m usim y jednocześnie staw ić czoło napo­
row i w schodniego b a rb a rzy ń stw a  i gangreny .

P olska pozostać m usi w ierną  swej zasadni 
czej idei i być n ad a l placów ką w iary  i k u ltu ­
ry  ch rześc ijańsk ie j. Aby to posłannictw o swo­
je  móc spełn iać trzeb a  jed n ak  dążyć do wzmóc 
n ienia i coraz siln iejszej konsolidacji swego 
organizm u państw ow go. Bez poddania się 
w szystkich dyscyplinie m yśli państw ow ej nie 
będziemy bowiem w s tan ie  oprzeć się tym  bu­
rzom , k tó re  n a  n as w przyszłości niechybnie 
czekają  i sprzeniew ierzym y się ra z  jeszcze te ­
stam entow i B olesław a C hrobrego.

KRYZYS ZAUFANIA
Żydowski Nasz Przegląd prowadzi od 

pewnego czasu ostrą kampanję przeciw 
urzędowemu światopoglądowi* na nasz 
stan finansowy. Niedawno dziennik ten 
utrzymywał, że oficjalne koła finansowe 
Francji przeciwdziałają dopływówi no­
wych kapitałów  do Polski, obecnie zaj­
muje się spraw ą rynku nowojorskiego:

—  N iski s tan  kursów  pożyczek polskich n a  
giełdzie now ojorsk iej, spadek  k u rsu  pożyczki 
siedm ioprocentow ej poniżej W ęgier, E s to n ji i 
Boliw ji —  są  to  w szystko fak ty , mówiące sa ­
me za siebie. Św iadczą one, że f in a n s je ra  a- 
m erykańska  s tra c iła  w szelkie zau fan ie  do p. 
Dewey‘a i śm ieje się w  k u łak  z jego rap o r­
tów.

Cóż bowiem p isa ł ten  osobliwy doradca  w 
swym  p rzedosta tn im  rapo rc ie  za IV  k w a rta ł 
1928 roku? Czyż nie zapew niał, że n igdy  je ­
szcze od chw ili w ybuchu w ojny P olska nie 
cieszyła się tak im  dobrobytem  ja k  w roku  u- 
b iegłym ?

Czyż n ie  rob i on w rażen ia  człowieka, k tó ry  
nagle spad ł z księżyca, k tó ry  zadaje  oczywi­
sty  k łam  całe j naszej rzeczyw istości gospodar 
czej, n ie zadaw szy sobie tru d u  p rzestud jow a- 
n ia  chociażby s ta ty s ty k i pro testów , rosnących 
w p rze raża jące j w p ro st p ro g resji!

N abyw ca pożyczek polskich n a  giełdzie no­
w ojorskiej poniósł w  k ró tk im  czasie dotkliwe 

js tra ty . N ie zorganizow ano ta m  żadnej opieki 
nad w alo ram i polskiem i, uw ierzono w cudow­
ne działan ie  rap o rtó w  p. Dewey‘a... ,

T u tkw ią  is to tn e  przyczyny zam knięcia d la  
Polski ry n k u  am erykańsk iego  w  zakresie  po­
życzek państw ow ych, k tórych działan ie  zosta­
je  oczywiście spotęgow ane w okresie ogólnej 
depresji :

B rak  należy te j p ro p ag an d y  do resz ty  po­
g a rsza  sy tuac ję , cóż jed n ak  m ogłaby w tak ich  
w arunkach  zdziałać na jlep sza  rek lam a skoro 
p. Dewey poczynił ju ż  is tne  spustoszenia?

Zamówienia H andlow ego Przedsta­
wicielstwa Sowieckiego w Berlinie w y­
niosły w  oLresie styczneń — marzec r. b . , 
42,6 milj. rubli, eo w porównaniu z okre 
sem październik — grudzień 1928 r. (36.4 
milj. rubli) wykazuje pew ną zwyżkę. Jed­
nakże cale półrocze (październik 192S, 
marzec 1929) wykazało znaczne zmniej­
szenie zamówień sowieckich w zestawie­
niu z odnośnem półroczem poprzedniego 
roku gospodarczego (1927 — 1928), a

mianowicie 79 milj. rb. wobec 113.5 milj. 
rubli w okresie październik 1927 — m a­
rzec 1928. Dostawy sowieckie wyniosły 
w pierwszem półroczu roku gospodarcze 1 
go  1928 — 29 (październik —- marzec) 
164.5 milj. rubli, co w  porów naniu z od ­
powiednim okresem 1927—28 daje zwyż­
kę o  45 proc. Zaw arte w pierwszem pół­
roczu 1928 — 29 umowy sprzedażne sta­
nówką 76 proc. umów zawartych w ciągu 
całego roku gospodarczego 1927— 28.

WYCIECZKA DZIECI POLSKICH 
Z AMERYKI

Dnia 5 lipca b. r. okręt „Estonja“ za­
winie do Polski z liczną grupą dzieci 
Polaków amerykańskich, przeważnie ucz
niów i uczennic szkół powszechnych. —
Wycieczka zorganizow ana została przez 
Centralę Tow arzystw  Polskich Jak się 
dowiaduje Ajencja PIRESS, wojew odo­
wie otrzymali instrukcji utworzenia ko­
mitetów, które w * różnych stronach 
Polski zajmą sdę przyjęciem gośsi.
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YCI E  K A T O L I C K I E
Zjazd Kaloticki w Berlinie

W dniach od 21 do 24 maja rb. od­
byt się w Berlinie zjazd polskich i nie­
mieckich katolików. Ze strony polskiej 
przybyli m. in. księża prałaci M aśliński 
i .Gawlina, o Rostworowski T. J. księżna 
Drucka-Lubeckajiohr M aria Sobańska, 
prot. M arjan  Zdziechowski, prof. Leon 
Kiecki, red. Stanisław Sopicki (Głos N a- 
iodu) i m., ze strony niemieckiej — księ­
ża prałaci Banaś i Lichtenberg, jako re­
prezentanci delegatury biskupie], księża 
profesorowie Keller (uniwersytet frybur- 
ski), Brutiner (Berlin), Hoffmann (W ro 
cław), oo. M uckennann i Nuppel T. J., 
oraz o. Stratm ann O  P i in.

Życzenia zjazdów przesłali m. m 
ks. Kardynał Pry mas Dr. Hlond, ks. (Nun­
cjusz Pacelli

Pierwszy referat wygłosił prof. dr. 
Schater z Berlina o historycznych rela­
cjach polsko - niemieckich na tle katoli­
cyzmu. Ks. pra ła t M aśliński w świetnie 
opracowanym referacie wykazał położe­
nie. katolicyzmu w Polsce. Referat ten, 
który wywarł na niemieckich słuchaczach 
nadzwyczaj głębokie 'wrażenie, otwierając 
im nieznane dotąd horyzonty, zostanie w 
prasie niemieckiej opublikowany. Położe­
nie katolicyzmu w Niemczech przedsta­
wił o Konstanty Noppel T J. z Mo- 
nachjum .

Dni? 23-go maja dr Henryk Dębiń­
ski z Krakowa wygłosił referat n. t.: 
„Kwestja polsko - niem iecka1, w którym 
w spokojnej formie wykazał słuszność 
stanowiska polskiego w sprawie granic, 
Pomorza, m n;, jszości i t. p Korreteren- 
tem był dr. R. Kuenzer, radca tajny le- 
ga.cyjny z E5erlina.

W sprawie duszpasterstw a niemieckie 
go w Polsce, podniesionej przez ks. p ra ­
łata Lichtenberga, wykazał ks. p ra ła t 
Gawlina, że pogłoski o krzywdz&niu nie­
mieckich katolików na terenie duszpaster 
stwa w Polsce nie zgadzają się z praw ­
dą. Pozatem ks. prał. Gawlina na pod­
stawie dokumentów wykazał nieżyczliwe 
stanowisko katolickiej prasy niemieckiej 
wobec Episkopatu, duchowieństwa loraz 
katolicyzmu polskiego domagając się re 
wizji katolickiej opinji niemieckiej.

O. Fryderyk Muckermann T. J. wy ■ 
powiedział się za ściślejszą współpracą 
polsko niemiecką na terenie katolicyzmu 
i prosił polskich uczestników o dostarcza 
nie dzieł polskich w  tłumaczeniu niemiec- 
ckicm oraz o szerzenie ideologji poetów 
polskich, a przedewszystkiem Mickiewi­
cza, w katolickiej prasie niemieckiej, któ­
ra dotychczas za mało uwagi poświęca 
polskiemu życiu kulturalnem u.

OJCIEC ŚWIĘTY O ROCZNICY ŚW. WACŁAWA
Papież Pius XI w ystosow ał do Episko­

patu czeskosłowackiego list z powodu 
tysiącznej rocznicy śmierci św. W acław a 
Hasłem tego nstu jest: „Cieszmy się z
cieszącym i” .

Ojciec św. przypomina życie św. W a­
cława, pełne zaparcia, cnót i dobrych 
czynów. Sława Świętego rozeszła się po 
świecie. Także w Rzymie już w XIV wie­

ku w bazylice św. P iotra został Mu po­
święcony ołtarz. Pamięć św W acław a 
wryła się głęboko w duszę i dzieje naro­
du czeskiego. Państw o czeskie nazwano 
dziedzictwem św. W acław a. Do tego n a­
rodowego św iętego cały naród wznosił 
dłonie i modlił się dotychczas: „Święty
W acław ie, nie daj zginąć nam i naszym 
pokoiem om !”.

NUNCJATURA APOSTOLSKA W DUBLINIE
P rasa londyńska bardziej zajmuje się 

kw estją utw orzenia nuncjatury apostol­
skiej w  Dublinie, niż wysłaniem przedsta­
wiciela Irlandji do W atykanu. Suwerenem 
Irlandji jest bowiem król Jerzy, przy któ­
rym nuncjusz będzie uwierzytelniony. — 
Od czasów' retormacji będzie to pierwszy 
w ypaaek tego lodzaju. Wobe^. tego. że

król formalnie ciągle jeszcze jest „obroń­
cą wysokiego anglikańskiego Kościoła” 
przed Rzymem, wytworzy się oziw ra 
sytuacja. O ddaw na słyszy się już glosy, 
by uwolnić króla od resztek nietoleran- 
cyjnych formuł minionej epoki W  związ­
ku z utworzeniem nuncjatury w Dublinie 
sorawa ta stanie się aktualną. (KAP).

MIĘDL ZJAZD KATOLICKI W MADRYCIE
W  dn. 24 b. m odbył się w M adrycie 

międzynarodowy' zjazd katolicki, w któ­
rym wzięli udział przedstawiciele dwu­
nastu narodów. Mówcy podkreślali jedno- 
zgodiue wielkie znaczenie religji dla po-

ju w czasie w ojny światowej. (KAP).

LIGA KATOLICKA

fcoju oraz konieczność w spółpracy kato­
lików całego św iata. W  dalszym ciągu 
oddano hołd pokojowej polityce Hisz- 
panji, polityce, która znalazła swój wyraz 
m- in. w neutralnem  stanow isku tego kra-

Katolicka Liga okręgow a, obejm ująca 
wszystkie Ligi parafjalne na terenie m. 
Krakowa, zwołała na ubiegłą niedzielę 
zebranie delegatów  w szystkich organiza-

cytj 'katolickich, obejmujące w  swym p ro ­
gramie spraw ozdanie z działalności sekcji 
opieki pozaszkolnej, sekcji miłosierdzia i 
sekcji obrony rodziny katolickiej (KA P.).

W OBRONIE RODZINY KATOLICKIEJ
Katolicka Liga okręgowa w Krakowie 

wyłoniła ze siebie także sekcję obrony 
rodziny katolickiej. Pozostaje ona w ści-

Delegacja polska złożyła wizytę Ks. 
Nuncjuszowi Pacellhemu i p. posłowi 
Knollowi.

Do zarządu wybrano ze strony pol­
skiej: O. Rostworowskiego, prof. M. 
Zdziechowskiego, ze strony niemieckiej 
zaś: p ra ła ta  Lichtenberga i O. Strat- 
manna.

Do powstałej neutralnej komisji p ra ­
sowej weszli: ze strony polskie O. Rost­
worowski, ks. Gawlina oraz dr. D em biń­
ski, ze strony niemieckiej: O. M ucker­
mann T J . i radca Kuenzer. (K A P).

słym kontakcie z podobną instytucją w 
W arszaw ie, w spółdziałając z nią w opra­
cowywaniu projektu ustaw y małżeńskiej 
w porozumieniu z Episkopatem .

W  program ie swej działalności sekcja 
ma w ypisane: kamoanję prasow ą w obro­
nie religijnego charakteru i nienaruszal­
ności m ałżeństw a, konkurs na najlepsze 
kazanie, powieść i utw ór dramatyczny, 
wydawanie i kolportaż katalogów  pierw­
szorzędnych w ydawnictw  o małżeństwie, 
organizację kółek prelegentów dla pio- 
wadzenia akcji odczytowej po m iastach 
i po wsiach w „dnie katolickiej rodzi­
ny” i t. p. Sekcja krakowska kładzie 
szczególniejszy nacisk na akcję prasow ą 
i odczytow ą i w tym kierunku poczyniła 
odpowiednie przygotow ania. (KA P).

Ze S!ow Młodzieży Żeuskiej
W niedzielę, dnia 26 b m Stow arzy­

szenia Młodzieży Żeńskiej obchodziły 
swe święto. Organizacje powyższe, g ru ­
pujące młodzież pracującą, pozaszkolną, 
rozwijają coraz bardziej ożyw ioną dzia 
lalność, której przeglądem niejako jest 
owo doroczne „Święto druhen“ S. M. P. 
W arszaw a — ś .  odmieść w (Moniuszki. 
3a).

Rano odbiła się Msz? św. podczas 
którei m odzież przystąpiła gn m jat nie do 
Stołu Pańskiego. P o parnemu: zaś rodzą­
ce zaproszeni goście spędzili bardzo 
miłe chwile na akademii, zorganizowanej 
przez S. M P.

Akademj^ zagaił ks Prowincjał W. 
Jakowski, podkreślając, że Stowarzysze­
nia mają pizeciwstawić się szerzącemu 
się złu przez usilną praire nad wyrooie- 
niem cnaraktert] s\/ych  czJothłó na pod­
stawach ściśle Katolickich. Odczytane 
sprawozdanie z działalność Stow wyka 
zało, że pracuje ono intensywnie j wszech 
stronnie. Urządziło w  r. ab. 120 zebrań 
dyskusyjnych i pogadanet., liczne wy­
cieczki, przedstawienia amatorskie, pro­
wadzi chór i sekcję gimnastyczną, orga­
nizuje rekolekcje i nabożeństwa dla m ło­
dzieży żeńskiej), pracującej zawodowo  
i t. p.

Miłe w a żen ie  na zebranych zrobiły 
deklamacje, śpiewy i przemówienia wHco 
nane p-zez sama młodzież -  -znać w  nich 
'było rzetelną pracę, surmenm- przygoto­
wanie się. Gdy zaś młock członKinie 
składały uroczyste p^zerzeczema, ze bedą 
usiłowały wprowadzać w  czyn. idee i ha­
sła Stów., żyć i postępów ać według prze­
pisów Kościoła, w  ido znem było, ze to 
pite czcza formatoosc. ale że rozunueją 
one dobrze do czego się zobowiązują i 
czynią to z  rozwagą.

' Pielgrzymki w Rzymie
l Tlice Rzymu znów były świadkami 

przem arszu różnych pielgrzymek. Oprócz 
wielu pątniczych grup włoskich przybyła 
do W iecznegc M iasta pielgrzymka z Ju­
gosławii w liczbie około 1000 osób, pro­
w adzona przez arcybiskupa Nauera z 
Zagrzebia i ośmiu innych biskupów chor­
wackich.

Pielgrzymka francuska, złożona z 1.STI0 
uczestników, obejmowała wielką liczbę 
robotników. Przyjm ując Ją Ojciec sw. 
podkreślił z naciskiem spo.eczną działa1- 
nosć Kościoła i świętość pracy.

Przybyła również grupa 120 pielgrzy­
mów z południowych Niemiec. (KA P).

CfOEC SIEROT
KS. JAN BOSKO).

1)
W roku 1815 skończyły się w E uro­

pie wszelkie przewroty, jakie spow odo­
w ała rewolucja francuska, zniknął ten, 
który byl jej dzieckiem ( pognębieniem — 
Napoleon I. Państw a podruzgotane lub 
nadwyrężone przez tego genjusza wojny, 
rozpoczęły dzieło swojej odoudowy. Ha­
sła chrześcijańskie miały być tchnieniem 
ożywczem dla skołatanej Europy, szuka­
jącej bezwzględnie spokoju i wytchnie­
nia. Należało się boskiej religji. aiby ofi­
cjalnie przyw rócono jej cześć po bluźnier 
stwach bezbożnego Voltaire‘a  i jego przy­
jaciół.

Lecz nie chrześcijaństwo w  duchu 
Aleksandra I, tein mniej M etternicha au- 
strjackiego, zawierających Swdętc Przy­
mierze, miały Europę pchnąć na now e 
tory, ale duch Kościoła Katolickiego, któ­
ry jak wtedy tak i zaw'sze o ile społeczeń­
stwom  nie biak dobrej woli, zdolny jest 
przywrócić pokój i szczęście. Pius VII 
w rócił do Rzymu, Jezuici napow rót za­
częli sw ą pracę w śród warstw' średnich 
i w \ ższych, duchow ieństw o po chwUo- 
wem zamieszaniu pojęć, spowodowanern 
przez fansenistów. gal lik a nów  i józefi- 
nizm, stanęło z now ą otucha i zapałem 
do pracy pod egidą papieża

ż a  zrządzeruun Opatrzności' Bożej na

Stolicy (Piotrowei zasiadali w  tym wieku^rewolucję o  swojej potedze, zorgam zo- 
wiekopomni mężowie. Pierwszym by llw ane w  wielotysięczne związki, zaczęb7
wlaśme Pius VII, więzień polityczny, a 
trium fator moralny nad Napoleonem. Po 
krótkich pontyfikatach Piusa VIII i Leo­
na XII rządził Kościołem wielki miłośnik 
pokoju, G rzegorz XVI. IPo nim zajaśniał 
z u'yżyn W atykanu ów świetlany Crux 
de cruce, jak go  przepowiednia M alachja- 
szow a nazywa, ojciec narodów  w strząsa­
nych rewolucją, lub gnębionych przez ty­
ranów, wielki przyjaciel Polski, ieden z 
największych papieży. P ;us IX pierwszy 
więzień 'Watykanu, ale równocześnie 
władca w Imieniu Chrystusa całego św ia­
ta, szukającego u Ojca św. z czcią i mi­
łością, jak może nigdy przedtem, nowych 
dróg, nowego światła, To św iatło  dane 
bvło ludzkości i w jego następcy, Leonie 
XIII, który przepowiedziany został iako 
„Lumen in ooe\o“ — św iałto na niebio­
sach. Wszyscy ci papieże nieśli męd/.y 
narody wielkie myśli i szerokie plany, 

.ow iane duchem miłości Chrystusowej, 
!chcąc im dopomóc w rozwikłaniu nowych 
problem ów, tak odmiennych oci dotych­

czasow ych pojęć
Rozpoczynał się przecież wiek wvna- 

! łazików i elektryczności. Zaczynały dymić 
ogromne kominy fabryczne; maszyny wiel 

j  kiego przemysłu porywały w swój w lr 
Tysiące rąk robotniczych. Rozpoczynała

wywierać potężny wpływ  na rządy i na 
życie ekonomiczne. W arstwam i temi n a ­
leżało się skwapliwie zajać i  to  tern gor ­
liwiej, im więcej były zan:edbane w wie­
kach poprzednich. Bo skoro liczbą były 
imponujące, a siłą latw p mogły żądania 
sw-ote uskutecznić, to tizeba je było 
oświecić, ażeby były czynnikiem odpow ie 
dzialnym za siebie, rozumiejącym swe pra 
wa, ale niemniej i swoje obowiązki; trze­
ba było, co najważniejsze, okiełzać ich 
instyn! ta, podniecane wywrotowem i h a ­
słami ostatnich lat dziesiątek; trzeba było 
uszlachetnię ich duszę, czego nikt inny 
prócz Chrystusa i jego religj: nie usku­
teczni.

Silą w ypadków  d iaro s:§ JcdnaŁ o d ­
wrotnie. W skutek przeniesienia ośrod­
ków pracy z w arsztatów  prywatny ch do 
fabryk, ojcowie, a często j matki rodzin, 
długo zmuszeni byli przebywać poza do­
mem; zaczem szło rozprzężenie życia ro­
dzinnego, tej podstawy dobrobytu tak je­
dnostek, jak i całego społeczeństwa. Dzie 
ci bez opieki dni całe wałęsały się jao 
zaułkach i ulicach, ucząc się za młodu 
próżniactw a i demoralizując^ wzajemnie 
swe dusze. 'Korzystali z tego rzecz pro­
sta wszyscy przc-wotow cy i sekcia™ . 
Przeciągali na swą stronę przyszłych oby

się gonitw a za pracą-j i clilebem. Niższe wateli. wypaczali poiecia, przygotowują! 
warstwy społeczne uświadomione przez z  naich burzycieli spokoju publicznego.

w rogów  porządku, wtadzy j rełigi: Mo­
ment był krytyczny. Młodzieżą trzeba by­
ło się zająć, trzeb? jei było zastąpił ro­
dzinę.

A nierylko młodzież, ałe i cafe społe­
czeństwo potrzebowałn pomocy. Uprze­
dzone do re ig ji, do Kościoła i kapłanów, 
gon.ace za pracą i za piemąozem a czę­
sto za rozkoszą i użyciem, zmaterjaliizo- 
wanc i nieczułe na potrzeby ducha, a pod­
burzane przez podziemne organizacje do 
cynicznych zbrodni, dc boiszew izrru, po-: 
trztbow ało  ono hamulca i pew nego sie­
bie kierownika. Przemówić do tych serc, 
przy wr, askach rev'-olucj:i, przy zatrutej 
e /arze alkoholu czy rozkoszy zmysłowej 
było rciepodoo eństwem. Pozostawał 
wpływ pośredni nad sercami delikatniej­
szymi, nie zatrutemi jeszcze grzechem,— 
nad nnodzieża! Przez nią można oddzia­
ływać na rodziny, na otoczenie, które 
przecież na widok niewinnego i szlachet­
nego dziecka czuje do mego pewien sza­
cunek, jakąś szlachetną zazdrość i pod­
daje się jego wpNwom.

Wyjra-calc przytem uwzgłędrre jeszcze 
ducha czasu, owe hasła demokratyczne 
wolności i m w noA i. Wejść należało mie­
dzy niższe warstwy, nieść im uśmiech, ra­
dość i szczęście z Bogiem, by obrzydzić 
im rozkosz bez Boga; nieść 'tn w oinoś' 
Chrystusową oci grzechu, aby me dopu­
ścić dc wyuzdania.

L(C, d. u
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KAE4IENIE, KTÓRE SPADAJĄ Z NIEBA
METEORYTY I G W AZDY SPADAJACE. — ICH SA kWA i WIDZIALNOŚĆ.— EKSPLOZJF bOIIDOW  — S7YB 
KOŚĆ BIEGU. _  WYPADKI TRAGICZNE. —  WAGA METEORYTÓW. —PRZEDHISTORYCZNY METEORYT

CANYON DIABLO.

Meteoryty zjawiają sie w  naszej at- 
mosieize jako ogiriste, jarzące kule, w od 
różnieniu od „• paciających gw iazd". które 
sa blade i ciche. Fiask meteorHów prze­
wyższa jasność Księżyca w pełu: na czy- 
stern niebie. Kolor ich bywa różny: są
meteoryt” białe, czasami czerwone. Me­
teoryt, który upadł w  Orgueil był począt­
kowo czerwony; i  stal się białym, - w Knya 
hyiiyn (Węgry) był z jecnei strony czer­
wony, z drugiej niebieski i t. d.

Bolidy są widoczne w bardzo wiel­
kim promieniu, gdyż ziawiają się na 
znacznej wysokości. Powyżej wzmianko­
wany meteoryt z Orgueii (14 marca 18o4) 
ukazał się na wysokości 90 kilometrów 
naa ziemią. To też w idziano go w pro­
mieniu 000 kilometrów od miejsca upad­
ku.

Lin ja biegu bolidów  jest horyzontal­
na i dlatego p izeriąga się daleko zanim 
się zetknie z linją biegu ziemi Meteoryt 
Pułtuski (30 stycznia 1858 r.) byl w sw o­
im biegu widziany w całej Austrji i wiel­
kiej części Polski: meteoryt Rzymski (31 
sierpnia 1872) przebiegi, widziany w po­
wietrzu, przestrzeń 100 kilometrów

Przed samym upadkiem na ziemię na­
stępuje wielokrotny wybuch bolidu, b ar­
dzo, rzadko bvwa wybuch jednorazowy. 
Za każdym wybuchem spada grad odłam 
ków kamiennych z ogromnym hukiem, 
słyszanym w bardzo dalekiej odległości: 
na 120 kilometrów przy wypadku w 
La igle i 300 kim. w Orguil. Jeżeli zaś 
weźmiemy pod uwagę, że wybuchy te ma 
ją miejsce na znacznej wysokości, gdzie 
rozrzedzone powietrze jest mniej do­
brym przewodnikiem głosu, musimy 
przyznać, że tego rodzaju detonacje prze 
,chodzą wszystko, cobyśmv mogli usły­
szeć w naszych watunkach atmosfer, tz- 
nych. ■

Szybkość oohdow  wynosi 30 — 41) 
kim na sekundę. Odłamki, wyrzucone si­
ła eksplozji, gw iżdżą w powietrzu jak 
kule. Szybkość ich i rozj>ed zależy od 
wagi. Kamienie, które spadły w  Pułtu­
sku, nie załamały dość cienkiej powłoki 
lodu, a meteoryt, który spadł w  Juvinas 
i ważył 92 Lig., zarył się na dwa metry 
w bardzo twardym  w  -tern miejscu grun­
cie.

Dzięki temu. że na naszej zienn wię­
cej jeszcze jest przestrzeni niezamieszka­
łych i niezabudowanych, rzadko zdarza­
ją się tragiczne wvpadki przy tego ro- 
azaju zjawiskach. W  historji zapisane 
są tyltko dwie tragedie: w r 616 naszej 
ery meteoryt zmiażdżył w Chinach wóz

w raz z koniem i woźnicą, w r. 1790 w 
iBorbotan zabił pasterza i kilka krów.

W  Muzeum Historji Naturalnej w Pa 
ryżu laimmeiszy meteoryt, znaleziony w  
r. 1866 w  Andach Chilijskich, waży 104 
klg. W składzie jego przew aża srebro. 
D rugi, znaleziony przez Brarda w  roku 
1828 u wejścia a-o kościoła w  Caille, 
gdzie leżał od lat dwustu, spadł niewia­
domo kiedw, a waży obecnie 540 klg. 
Trzeci wreszcie, przywiezony z Meksy­
ku w r. 1860 składa się głównie z żelaza 
i waży 780 klg. Podobne okazv zna du­
ją s.ę w bogatych zbiorach londyńskich, 
wiedeńskich i wr Stanach Z jednocz Jest 
jednak jeden meteoryt, którego nie po­
mieści w całości żadne muzeum, bo waży 
10 mil|onów ton. Jest to meteoryt Ca- 
nyon Diablo, składający się z zeiaza, któ 
ry upadł '].iawdo<podobnie jeszcze przed 
epoka Cciowieka na pustyni w Arizonie 
amerykańsk iej. O  siile upadku można mieć

pojęcie z tego zjawiska, że w yrw aną zo­
stała jama głęboka na 40 — 50 metrów, 
o średnicy 150 metrów.

Pierwsi odkrywcy myśleli, że zna­
leźli krater now ego wuikanu, tembar- 
dziej, że meteoryt rozpil się na całą ma­
sę olbrzymich bloków, rozrzuconych po 
całej okolicy. Początkow e myślano, że 
jest to żelazo pochodzen a ziemnego, lecz 
•oliższe badama chemiczne i m ikroskopij­
ne wykazały pochodzenie międzyplanetar 
nc. M yślano również, że będzie to  w iel­
kie gniazdo diamentowe, gdyż znalezio­
no tam mikroskopijne ich odłamki. Lecz 
dalsze badania rozwiały te nadzieje. D ia­
menty wygóle są tak rzadkim okazem w 
kosmicznych okruchach (znany jest tylko 
jeden jeszcze wypadek w memorycie ro­
syjskim z Nowo Ureju), że naogói uw a­
żany jest za nieistniejący w nich zupeł­
nie.

(Dok. nast.). E

KROMKA ŻYDOWSKA
W zw iązku z osta jn ien .i za jściam i w  og ro ­

d a c h  i p a rk ach , pisze między innym , żydow­
ski „N asz G łos” :

—  N ajg o rze j jed n ak  je s t z tern że nasze 
w ładze m iejsk ie  i państw ow e — u tru d n ia ją  
sam e sobie sy tuację , nie k o rzy sta jąc  z u ła ­
tw ień  nasuw anych  przez sam  c h a ra k te r lud­
ności i je j  zw yczaje. P rzy  is tn iejących  w a­
ru n k ach  jest w p ro st zDawiennem, że m ieszkań­
cy W arszaw y  dzielą się n a  dwie rów ne niem al 
grom ady, z k tórych  jed n a  obchodzi niedzielę, 
d ru g a  p raw ie  w yłącznie sobotę. Gdyby tedy 
nie przym usow y odpoczynek niedzielny dla żj 

Idów, kw estja  ogrodow a nie s ta łaby  ta k  ostro , 
sydzi spacerow aliby  przew ażnie co soboto, 
chrześc ijan ie  w  niedzielę, i możnaby było c ie r­
pliw ie czekać, aż u rządzona zostanie w iększa 
ilo|ej parkowa Jeżeli tedy  nie w ;ele innych 
■ważkich powodów, to k w estja  ogrodow a skło­
nić -winna czynniki m iaro d a jn e  do uwolnieni i  

I żydów od przym usu  odpoczynkowego w  nie- 
| dzielę —  przym usu, niedopuszczalnego także 
pod kątem  wolności i to lerancji.

M IL IA R D Y , M O R Z A  M A R T W E G O
Głośną stała się dzisiaj w  całym świe 

cie uczonym i przemysłowym spraw a 
oddania koncesji na eksploatację M orza 
M artw ego jednemu z angielskim  kon­
sorcjów.

'Prasa angielska i francuska poru­
szona jest żywo faktem, że przed kilkuna 
stu iaty słynnyT-chemik G eoiges Claude 
przedstawi! rządowi francuskiemu ko­
rzyści i pla tej ekspolatacji, na którą s.ę 
jednak Francja podówczas nie zdecydo­
wała.

Swojego czasu Claude rozesłał do 
wielu polityków francuskich następujące 
pytanie: „Jeżeli byłaby możliwość zdoby 
d a  gdziekolwiek wielkiej ilości złota i 
oddania go  Francji, o ileby Rząd francu­
ski przyłożył do tego rękę — czy jest 
obowiązkiem każdego dobrego obywate­
la wskazanie Rządów! tej możliwości*1.

Odpowiedz, oczywiście była jedno­
brzmiąca. Wtedv Claude pizedstaw ił 
swój; piań. W oda morska posiada 10 
ctw. kw. złota na 1 m. sześć, swej obię- 
tości. Poniew aż jednak morze żywe przed

stawia w H e  trudności do eksploatacji, 
należy zwrócić uwagę na dotychczas 
zan iedbane^upełn ie  M otze M artwe, w 
ktoiem są ukryte w prost miljardowe 

| skarby.

Morze M artw e ma powierzchni 1000 
kim kw , Objętość ,ego wynosi 130 kl.n 
kub. N a każdy metr sześbenny wody 
M orza M artw ego przypada ilość złota, 
rów na cenie 2 zł. franków. W calem 
wiec M orzu M artwem jest 260 m iljo- 
nów fiankow  złotych. W ciągu 15 lat 
możnaby wyeksploatować conahnniej 
jedna trzecią tych skarbów , t. j. powy­
żej 80 miljonów franków.

Dla przeprow adzenia prac eksploata­
cyjnych projektował Claude zbudowanie 
olbrzymiego kanału z M orza Sródzient- 
itj®> no  M orza M artw ego, których pozio 

|my różnią się o całe 39v) m. Plan Clau- 
de‘a nic został przyjęty. Czego nie wyko­

rz y s ta ła  Francja, bierze dzisiaj w  swe rę­
ce Angfja i przystępuje do robót przygo­

towawczych.

C U D O W N E  O C A L E N IE
W  czasie rewolucji meksykańskiej ka­

pitan S. Ayiles został skazany na śmierć 
przez rozstrzelanie. W yrok wykonano i 
skazanego zostavńono leżącego na placu, 
uw ażając go za m artwego. Mimo jednak

otrzymanych 5 kul i t. zw.;-,,strzału łaski” 
za ucho, Ayiles żył jeszcze. Jeden z prze­
chodniów podniósł go napół umarłego i 
umieścił w szpitalu, skąd wyszedt zdrów 
po kilku miesiącach kuracji.

J a k  donoszą z K onstan tynopola , prow adzi 
p ra sa  tu recka  osta tn io  u siln ą  kam pan ję  za 
zm niejszeniem  liczby urzędników  w przedsię­
b iorstw ach p ryw atnych , i dzieli ich p rzy tem  na 
dwie k a te g o r je : T urków  oraz n ietu rków , i cu­
dzoziemców, zaliczając do o sta tn ie j ka tego rii 
m niejszości narodow e. N acjonaliści tu reccy  do­
m a g a ją  się z a tru d n ien ia  p rzyna jm n ie j 50 pr<x. 
rdzennych T urków , co zag raża  pow ażnie sy tu a ­
cji żydowskich urzędników  p ry w atn y ch  w Kon­
stan tynopolu , k tó rych  je s t w ięcej, niż O rm ian 
i Greków.

L . C Ś W I A T A
WYLEW EUERATU. — Wylew Eufratu 

trw a w  dalszym ciągu. Chociaż w Górnej Ana- 
tolji i w  Syrji poziom wody obniżył sie, to 
jednak w  Iraku nołożenie nie zmień do się, a 
woda zalała ogiom ne przestrzenie. At. in. pod 
wodą stoi linja kolejowa, łącząca Bagdad z Bas 
sorah. Przyw rócenie starej komunikacji bezpo 
średniej między iemi miastam i nie nastąpi przed 
upływem ó-ciu tygodni.

ŚLUB L IN D B E R G H A . —  Odbył się tu  ślub 
znanego lotnika L indbergha z córką am basado­
ra Stanów  Zjednoczonych w  Meksyku p. M or 
row .

KATASTROFA SAM OLOTU. — Wskutek 
szalejącego hurag tnu, rozbił się o  górę O rsano 
w pobliżu P iry , sam olot k tó ry  odbywał LJ 
ćwiczebny. DwTóch poruczników , dwóch podoła 
cerów  i m echanik  ponieśli śm ierć.

ZAW ALENIE SIĘ DZW ONNICY. — W cza 
sie burzy w  Coghlan w  A rgentynie zwaliła się 
dzw onnica kościoła.

iungMacamgaaBi

G Ł O S  Z  Z A  O C E A N U
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Patrjotyczne przedstawienia po mia­
stach, które będą zwiedzać mili goście, 
są bardzo pożądane, byle były w duchu 
katolickim i polskim i nie potrzebowały 
komentarzy. Demokratyczna prostota a- 
merykańska lubi rzeczy jasne i proste.

Wycieczki kraiowe na wystawę nitch 
przybywają w strojach narodowych, któ­
re tak silnie przem awiają do polskiej au 
szy, aby rodacy nasi wynieśli przekona­
nie, że Polska n.etylko była, ale jest Pol­
ską

W szędzie należy dbać o porządek i 
punktualność, czystość i schludność, wszg 
dżie okazać uprzejmość i ochotną usłuż­
ność, a to nie z innej pobudki, jeno by 
dusze braci mocniej przywiązać do Oj­
czyzny; będzie z tern lepiej matce i dzie­
ciom.

Jadąc do Ameryki, spotkałem na okrę­
cie matkę z synem, wracali z wycieczki 
do Polski. Skarżyła mi się- z żalem na 
niegrzeczno!. ' i Prak uczynności.

—  . . J e s t e s m y  w  W a r s z a w i e ,  m ó w i ,  
i d z i e m y  ulicą, a  tu łobuzy wYzesżrza :ża 
n a m i :  p a t r z c i e ,  idą o ran e  (amerykanie 
mają z w y c z a j  m ó w i ć  all nght t. j. w szyst­
ko dobrze). Przykrą n a m  była t a k a  pu­
bliczna owacja. Innym razem na dworcu

kólejowyni pytam stróża dworcowego, 
kiedy przyjdzie pociąg. Popatrzył na 
mnie len iw g  i mruknął przez zęby: — 
Jak przyjdzie, to pani zobaczy. —  Takie 
rzeczy nie zachęcają” .

Musiałem przyznać jej rację, zaznacza­
jąc, że to na szczęście rzadko się zdarza. 
Natom iast aż nazbyt często słyszy się 
itłótnie, sprzeczki, przepychanie się w 
tram wajach, wagonach, przy Kasach kole­
jowych. co również bardzo niemile razi 
am erykanów przywykłych do dżentel­
meńskiej uprzejmości i ochotnej usługi 
z uśmiechem na twarzy.

Zbyteczna dodawać, że ta uprzedzają­
ca grzeczność względem naszych braci 
ma wypływać ze szczerej'm iłości i troski
0 dobro Ojczyzny, oraz z wdzięczności, 
że tak dzielnie przyczynili się dpjjej odbu­
dowania. Interesowność, a tembardziej 
brudny wyzysk i paskarstw o powinny być 
daleko usunięte i wszelkie pod tym wzglęć 
dem nadużycia surowo karane przez wła- 
'd-u-y6arW w o"'e Do takich n a le ż a ły s p e ­
cjalne taksy dla am erykanów po hotelach
1 . -sir.uraćjącii. podnószeniejsćn w księ­
garniach, wyższe opłaty w biurach pasz­
portowych i t. p. Amerykanó\v^Jarzw.vy- 
■fcłych do równości demokratycznej, takie, 
postępowanie bardzo*oburza, samo" w.só-J 
Ljie zaś jgst niesprawJedli\Ce i dla spra- 
vvy?rjarodowej szkodliwe. Jeżeli do tfcgój 
przyłączy się jeszcze lekceważąca i nie­

dbała obsługa, to złe wspomnienie pozo­
stanie na długo.

Ta sama grzeczność i usłużność obo­
wiązuje metylko prywatnych przedsię­
biorców, ale w większym jeszcze stopniu 
urzędników państwowych. Amerykanin 
przywykł, że się z nim obchodzą, jak z 
wolnym obywatelem, a nie iak z niewolni­
kiem.

U nas tkwią jeszcze resztki niewoli i 
funkcjonariusze państwowi przypom inają 
niekiedy tonem i postaw ą’dawnych urzę­
dników rosyjskich, lub pruskich. Nasz 
obywatel w Polsce znosi to do czasu, bo 
jeszcze namięta baty niewoli, ale ainery- 
kanin tego nie zniesie i niema potrzeby,'; 
abyśm y wogóle takie przeżytki niewoli 
tolerowali.

Zakończę te refleksje wzmianką o ofiar­
ności na cele narodowe, bo ta rzecz bę­
dzie często wypływać na porządek dzien­
ny-

Rodacy am erykańscy, chociaż sami 
ciężką pracą i walką zdobyli kawałek 
chlebaSjsą jednak bardzo ofiarni. Trudno 
opisać zapał, a nawet entuzjazm, z jakim 
spTg$zvli na pomoc dźwdg^jhćej się GSfe - 
I nie. Będzie to stanowić jpglłajną. i ) do~ 
z najpiękniejszych kart w naszej hi igraj i.

ani -.ani krwipser-
decznej dla powątajhcej z grobu Matki —  
Ojdżyzny.

Niestety nadużyto wielokrotnie w spo­

sób haniebny ich zaufania, wyzyskano 
samolubnie szlachetny zapal, znaleźli się 
oszuści, co wydzierali po złodziejski! 
ciężko zapracow ane grosze, nieraz m ają­

te k  ubogiej wdowy.
» Cały naród za tych oszustów odpow ia­
dać nie może, w zamęcie wojennym kon­
trola była niezmiernie' utrudniona, su; 
przykry takt faktem pozostał.

Gorzej, bo ten wyzysk jeszcze się nie 
skończył. Co chwila przybywają tu jacyś 
wysłannicy z pod ciemnej gwiazdy i pi 
buja żerować na naiwnych, nadużywając 
do tego najszlachetniejszych hasei. Gńy 
zaś brat z Ameryki zajedzie do Polski, 1 ) 

'skubią go na wszystkie boki. omal skór 
nie zedrą. Już amerykanie nauczyli si 
teraz ostrożności i nie-dadzą się iapać h". 
plewy pustych frazesów.

Aie i państw '0  powinno ze swrej strorv  
otoczyć ich troskliwszą opieką, ogfor:ćv. 
odpowiednie przepisy, ustanowić biura 
zażaleń i karać surowo lichwiarzy i zdzi 
ców, którzyMe tak radosnej dla narodu 
chwili r." i T&ąćo swoich kieszeniach.

Naw* S3(.fei4hetiiych celów- nie należy 
‘•wsuwać zbył natarczywie. Sami sśp - 
-tyzegą,' co potrzeba i dadzą cnęinie,: a 
.wówczas dar będzie milszy dia stron oby­
dwóch, jako dobrowolny, a nfp ytym r- 
s/ony.

(c. d. n.)
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K U L T U R A  1 S Z T U K A

WYSTĘPY SOLSKIEGO W GDAŃSKU

Ludwik Solski p i/ybyw a do G dań­
ska aby odegrać w otoczeniu zespołu tea 
tru  toruńskiego swoje dwie. najwspanial­
sze role; t. j. Ilarpagona w  ,,Skąpcu"

Moliera i Fryderyka W ielkiego w dra­
macie Nowaczyńskiego „Wielki Fryde­
ryk"; Przedstawienia te oooedą się 3-go 
i 4 -go  czerwca r. b.

/OTWARCIE MIĘDZYNARDD. SALONU FOTOC.RAFJI ARTYSTYCZNEJ

Istniejące od lat 40-tu w Poznaniu T o­
w arzystw o Miłośników Fotogiafji otwo­
rzyło dziś w południe M iędzynarodowy 
Salon Fotografji Artystycznej.

Na uroczystość przybyło liczne grono 
osób ze św iata artystycznego, pozatem 
przedstawiciele konsulatu czesko-słow ac- 
kiego i niemieckiego.

Po przemówieniu prezesa Tow arz)’-

stw a prokuratora Gardulskiego nastąpiło 
otwarcie wystawy. Biorą w  niej udział 
32 państw a tak z Europy, jak i z innych 
części św iata. Nadesłały mianowicie obra­
zy prócz najważniejszych państw  europej­
skich także i Jawa, Atryka Południowa, 
Nowa Zelandja, Urugwaj i t. d. Nie brak 
również i Rosji Sowieckiej. Ogółem znaj­
duje się w salonie 337 obrazów, należą 
cych do 142 artystów. (iPAT),

NASI ARTYŚCI ZAGRANICĄ
Przed niedxwnvm czasem odbył się 

w Lipsku koncert muzyki polskiej Wy­
konawcami byli p. S. Dubiska i prof. Z. 
Drzewiecki. P rogram  obejmował utwory 
Karłowicza, Szymanowskiego, Paderew ­
skiego, Różyckiego i Zarebsidego Oboje 
nasi artyści mieli wielkie powodzenie, a 
prasa miejscowa bardzo pochlebnie wy-

jego pełnych szczerej inwencji pieśm.

raża się o zaletach u h  gry. P. Dubiską,, 
nazywa znakomitą artystką podkreślając 
dosKonałą technikę, wielki a przytem pe­
łen ciepła ton.

Z Paryża dochodzą nas wiadomości 
o sukcesie, jaki odniósł młody kompozy­
tor nasz p. T. Szeligowski. Oto znana 
śpiewaczka p. C astelari wykonała kilka

ż y c i e  m s p m m

0 BUDOWNICTWIE MIFJSKIEM
W kwestji budow nictw a miejskiego p. i zmniejszenie jego oczywiście nie leży w

Z W Y D A W N I C Z E G O

N ow a powieść T. B rudzew sk iego : „Fłom ień 
iia w ie trze” je s t  w  jego  dorobku p isa rsk im  po­
zycją n ad er ciekaw ą i w artościow ą, i znam io­
n u ją c ą  okrzepnięcie i k ry s ta lizac ję  tego obie­
cującego ta len tu . T reśc ią  książki są  p izezycia 
w nuczki em ig ran ta  z 1831, k tó ra  przed sam ą 
w ojną przy jeżdża odwiedzić k ra j  i n ieznaną 
rodzinę. M aja  B u rsz te tt w sku tek  wi ikich róż­
nic w ychow ania, d iam etra ln ie  odmi n le j psy ­
chiki i poglądów p ada  o fia rą  ostrych  konflik ­
tów  z rocizinnemi „żubram i1* i, w róciw szy do 
i ra n c ji, om al m e s ta je  się łupem, h an d la rza  
kokainy  i niebieskiego p tak a , p rzed  k tóryr.i r a ­
tu je  ją  jedyn ie  niezaw odny in s ty n k t i in tu ic ja  
D alszą tre śc ią  książki są  dzieje m ałżeństw a 
M ai i je j pow rotu  do k ra ju  z dorosłą ju ż  cór­
k ą , o k tó re j szczęście m usi w alczyć z kolei. — 
Pow ieść ta  je s t p isan a  n ad er żywo i angażu je  
czynn e uw agę czytelników , d a jąc  im szerokie 
pole do snucia w łasnych kom entarzy . (N akl. 
"Gebethnera i W olffa . Cena zł. 7.50).

U kazała się część Ill-cia „Burzy dziejowej", 
pam iętnika gen. Fugenjusza de Hcnning-Mi- 
chaelisa ; część ta  noSI.tytuł „W  zam ęcie” a obej 
mu je lata 1917 i 1918, t. zn. okres organizacji 
korpusów  polskich w Rosji. Pam iętnik przync 
si szczegóły".' i ośw ietlenie znanych w ypadków  
poproslu rewelacyjne i w skazuje przyczyny za­
łam ania się tormacyj wojskowych w Rosji. W 
każdym razie — mówi autor, i z  radością to 
podnosim y — „wilia nie spada na szeregowe­
go oticera lub żołnierza w koipnsach wschód- 
dr.ich .skupionego; w a icz /ł er, m ężnie z w ro­
gami Polski - bolszewikami, Ukraińcam i i 
Niemcami, oparł sie zwycięsko zgniliźnie bol­
szewickiej, znosił bez. protestu ciężkie trudy i 
c arp ien ia , p rzyniósł do k ra ju  w ysokie poczucie 
god iości żołnierskiej, obcej wszelkiej reklamie 
i chęci dyskontow ania swych zasług na koszt 
zubożałego kraju, a gdy rozpoczęła się walka o 
u trw alenie gran ic  Polski, w rócił on  do szere­
gów  — został przykładem karności wojskowej 
i służby ofiarnej ku chwale O jczyzny". (Nakł. 
(Gebethnera i W olffa. Cena zł. 7.80)

Prezydent (Miasta Siemiński udzielił na- 
stejujących informacyj:

W  ciągu pięciu lat ostatnich zarząd 
miasta wybudował 4 100 izb mieszkal- 
nycn dla potrzeb mieszkańców W arsza­
wy. W tym samym czasie wysiłkiem ogó­
łu obywateli pow stało przeszło 36.000 
izb mieszkalnych, czyli miasto wybudowa 
ło około 10 proc. całości. Kosz+ powyż­
szych 4.100 izb mieszkalnych z urządze­
niami san hamerni i technicznemi wynosi 
około 25 mńjonów złotych. Zaznaczyć 
muszę, że za mojej prezydentury z sumy 
4.100 izb mieszkalnych wybudowaliśmy 
w ciągu ostatnich dwu lat 3.000 izb. 
O grom ny nakład pracy, zabiegów i kło­
potów  towarzyszył wznoszeniu licznych 
objektów.

'Oprocentowanie kapitału zużytego na 
budowę jest bardzo znaczne i wynosi 
około 10 proc., z kom ornego zaś można 
zaledwie ok .  4 %  pokryć pow yższą sk a l ę  
oprocentow ania, czyli 6 proc. trzeba do­
płacić z innych funduszów Trudna sy­
tuacja na międzynarodowym rynku fn a n - 
sowym i brak kredytu odbija się na za­
m ierzeniach m i a s t a .  Trzeba olbrzymiego 
wysiłku, aby w  tych trudnych w arunkach 
budow ać dalej.

W alka zarządu miasta z bezdom no­
ścią rozgryw a się w trudnych w arun- 
kach. S+w ierdzono, że zaledwie 6 i pół 
procent przypada na bezdomnych z po­
wodu ruiny starych, zniszczonych do­
mów. 'Nntorniast tylko ,z powodu eksmisji 
przypada dużo, oo  około 50,5 proc. Ci 
bezdomni powstają więc me wskutek gło 
du mieszkaniowego, lecz z pow odu nie­

możności budujących za drogie pieniądze 
lecz chyba w  akcji om ek’ społecznej.

Widać t -  jlepiej na cyfrach: Przy
oprocentow kapitału na 7 pro^. wraz
z amortyz? eden pokój kosztuje mie­
sięcznie 89 mych, ookój z kuchnią 126 
zł. miesi ew y e . ja k  w idać nie ,est to  zbyt 
łatwe '‘v a eszkańców jednopokojowych 
mieszkań piacić powyższe kwoty. Dalsze 
obliczenia wykazują: przy 5 proc. o p ro ­
centowaniu kosztuje miesięcznie pokój 71 
zł., pokój z kuchnią 100 zł., przy 3 proc. 
— pokoj — 53 z ł , pokój z kuchni? — 
75 zł., przy 2 proc. — pokój 44 z}., po­
kój z kuchnią 02 zł. Zdobycie tych tanich 
kredytów, które zresztą posiadają Czesi, 
pow inno być przedmiotem starań wszyst­
kich zainteresowanych czynników. Dotąd 
my takich liapitałów nie posiadamy.

Zarząd miasta, zdając sobie spraw ę z 
trudności budow lanych i kredytowych nie 
ustaje w zabiegach i staraniach. Ostatnio 
realizuje się plan użycia kapitałów 
oszczędnościowych i ubezpieczeniowych 
dwla stw orzenai rocznego 30 mil joru; we 
go funduszu budowianego. Miejska Kasa 
Oszczędności przeznacza rocznie około 
10 miijooów złotych na potrzeby budo­
wnictwa mieszkaniowego miejskiego.

Kwes+ja ruchu mieszkaniowego, oprócz 
dużego znaczenia społecznego jest w aż­
na dia miasta i Rządu także z pow odu 
tego, że daje pracę i zarcbel dziesiątkom 
tysięcy lobotników . Praca jednego mura­
rza pociąga za sobą w spółdziałanie i p ta  
cę 13 .nnych robotników różnych dzia­
łów

Konkretnie w vbudow ano na G rochó­
wie 715 izb, na Annopolu 760, na Żolibo

o p ła c a n i małego kom ornego i zubożenia, rzu 240, budynki szkolne, hotele dla bez- 
na co zarząd miasta poradzić me może. domnycb na Moczydle, mieszKania dla

R  A  D  J  0

P ro g ram  Polskiego R ań jo n a  niedzielę, dnia 
2-go b. m.
215 kc. W A R SZA W A  1395,1 m.

11.00 T ransm . Pozn. 11.56 Sygn. czasu., hej. 
z W ieży M arj., kom. 12 10 Popis chórów. 14,00 
W ędrów ki m i. ro ln . —  inż. S t. W yrzykow ski. 
14.20 Pielęgn. okop. —  inż. J .  Lentz. 14.40 
Żywienie le tn ie  —  inż. M. K w asieborski. 15.50 
Aud. d ia  ż >łn. 10.30 Kom. m eteor. 16.35 Z na­
czenie ruchu  spółdzielczego d la  Polski —  dr. 
J . R aczyński. 17.00 K oncert. 18.35 Z przeżyć

dziejów  n a ro d u  — H. M ościcki 16.00 Rozm. 
19.25 D zieje shogunów  w Ja p o n ji —  pro f. B. 
R ich ter. 19.56 Sygn. czasu. 20.00 Słuchów.
20.30 K oncert. 21.00 K w adr, lite r. 21.15 K on­
cert. 22.00 Kom. 22.05 F.ozr. um ysł. —  por. C. 
Jabłonow ski. 22.25 Kom. 22.40 Kom. 23.00 
M uzyka tan .

055 kc. K RA K Ó W  314,1 m.
11.00 T ran . z Pozn. 11.56 Sygn. cz., he j. z 

W ieży M arj., kom. 12.10 T ra n . z K atow ic.
14,00 J . S ondel: J a k  zwiększyć ilość paszy  v, 
gosp# wiośc. 14.20 Pokarm y m inera lne  roślin. 
Cz. II. D r. W ł. V orbrodt, prof. U. J . 14.40 
K r. roln. 16.30 T r. z W arsz. 16.35 O ruchu  
spółdzielczym, D r. E m il Bobrowski, 17.00 Kon­
cert. 18.35 Ks Bosko, ja k o  błogosław iony, dr. 
K. M asłow ski, S alez jan in . 19.00 Rozm. 19.56 
Sygn. cz. 20.00 T r. z Pozn. 20.30 K oncert. 22.00 
T r. z W arsz. 23.00 T r. m uzyki tan .

Przeprow adzona ostatnio statystyka 
wykazała, że bf zdomni w  47 proc. rekru­
tują się z mieszkańców W arszaw y, a 57 
proc. z elementów napływowych, przy- 
c/,em z Rosji pochodzi 12 proc. bezdom­
nych, z innych państw  blisko 4 proc,, wie 
lu bezdomnych napłynęło do  W arszaw y 
z w ojew ództw  centralnych i wschodnich.

— Zagadnienie budownictwa — cią­
gnął da1 ej o Prezydent Słomiński — uwa 
ża zarząd miasta za rzecz pierw szorzęd­
nej w agi i dla >potizeb mieszkaniowych i 
dla zatrudnienia wielotysięcznej rzeszy 
pracujących. Niemal bez przerw y dysku 
tuje się o taniości kapitału budowlanego,' 
lecz trzeba sobie zdać spraw ę z faktu, że 
w  w arunkach istniejących wskutek d ro ­
giego kredytu komorne jest wysokie, a

nauczycieli;, dla pracow ników  tram wajo­
wych. Poprzedni m ag:strat wybudował 
na Bukowinie 246 izb, na ulicy Kaszyń­
skiej dla urzędników  . miejskich 272 izb. 
W roku 1929 wykonane będzie 265 izb.
- * \a zapytanie w sprawie licznych skarg 
na istnienie baraków  na Źoliboizu, prezy­
dent Słomiński wyjaśnił, że zostały one 
wybudowane przed wielu laty przez ad­
ministrację rządow ą dla powracających z 
Rosji' i znajdują sie obecnie pod zarzą­
dem Czerwonego Krzyża. Usunięcie bara 
lców z Żoliborza zostało zadecvdowane 
i baraki zostały przeznaczone dc rozbiór­
ki w miarę wynalezienia pomieszczenia 
dla bezdomnych. W  każdym razie w  cią­
gu dwóch lat można liczyć na zupełne 
usunięcie baraków  z Żoliborza.

PODATKI KOMUNALNE

721 kc. K A T O W IC E 416.1 m.
11.00 T ransm . z P o z i, 11.56 Sygnał czasu. 

12.10 K oncert. 14.00 P ięknu życia w św ietle

nau k i C h ry stu sa  —  cz. U  — w ygi. Ks. D r. K a- 
,rol M ilik. 14.20 Znaczenie spółdzielczości w  roi- 
n : tw ie  —  wygł. P ro f . Inż, E  Zabłocki. 14.40 
O grodnik śląsk i —  p. W. W łosik. 15.40 Kunc.
16.30 T ransm . z W arsz. 18.35 T ransm . z K rak .
19.00 Rozm. 19.20— 19.55 B ery  i bojki śląskie, 
K a rlik  z K ocyndra (p ro f. S t. L igoń ). 19.55 
Kom. 20.00 Aud. p. A ndy K itschm a.u i (śpiew ) 
i w ęgierskiego saksofonisty  p. A rp ad a  L aka- 
tos. 20.30 Konc. 21.00 K w adr. lit. 21.15 Konc.
22.00 Kum. 23.00 Muz. lek.

833 kc. PO ZN A ?) 339,8 m.
11.00 Naboż. z K ated ry  pozn. 12.00 Sygn. 

czasu. 12.05 Kom. 14.00 U p raw a  rzepaku  (p. 
B r. L ibek). 14.20 G rzyb dom i jego  zwalcz, 
p. A iojzy K asprow icz 14.35 H iy jen a  m ieszka­
n ia  (wygL p. L udw ika Lubow iczów na).
15.00 R a d jo g ra f ja  (syst. F u lto n a ) . 15.20 Kon­
cert. 17.30 G aw ęda re p o r te rsk a  (red . W inic- 
Wicz). 17.50 Aud. d la  dzieci. 18.20 K oncert.
19.00 Kom. 19.20 U dział spółdzielczości w  P. 
W. K. — (w ygł. D r. A. G ałkosiński), 19.35 
S ilva re rum . 20.00 Słuchowisko. 20.30 K oncert. 
22.15 Sygn. czasu. 22.30 R ad jog r. (syst. F u lto ­
n a ) . 23.00 M uzyka tan .

658 kc- W IL N O  435.9 m.
00 r~ an . z Pozn. 11.56 T ra n . z W arsz. 

,10 Konc. 14.00 T ran . z W arsz. t7.00 Aud. 
d a  dzieci. 17.25 G ram of. 18.10 K uku łka  w ileń­

ska. 18.35 T ransm . z W arsz. 19.00 Co się dzieje 
w 7" ilnie. 10.25 T ransm . z W arsz. 10.55 Sygn. 
czasu. 20.00 tr a n sm . z K atow ic. 20.30 T ransm . 
z W arszaw y.

Do Min. Sor. W ew n. wpłynęły wnioski 
o zatwierdzeniu statutów  podatku kom u­
nalnego od budynków mieszkalnych na te­
renie gmin wiejskich w pow iatach: Kon­
stantynów , Tarnów , Łask, Nowy Sącz

skiego.

Nowy Targ, Bielsk Podlaski. Decyzję w 
tej sprawie w yda Min. Spr. W ewn. w po­
rozumieniu z Min. Skarbu. Należy zazna­
czyć, że podatek taki dotychczas był po­
bierany tylko na terenie b. zaooru pru-

Z GIEŁDY
AKCJE.

Bank Polski 167.00; B ark  Zw iązku 
Sp. Zar. 78 50; Lilpop 29.00 — 28.50; 
M oarzejów  24.00 — 23 50; O to  ovieckie 
82 50 — 81.00; Starachowice 25.75.

6 proc. obligacje VI poż. 1 onw. m. 
W arszawy 1926 r. 30.00. Z papierów  pań 
stwowvch mocniejsze o b !e pożycz i i pre- 
mjowe. D la Lstow zastawnych tendencja 
niejednolita. Dla akcyj tendencja niejed­
nolita z odcieniem mocniejszym. O broty 
dosyć ożywione

DEWIZY
Londyn 43.25 — 43.23 i trzy czwarte 

wv Jork  S.90 (sprzedaż 8.92, kupno 
(sprzedaż 43 35 i pół, kupne 43.14); No- 
8.88), iParyż 34.88 (sprzedaż 34.97, kup- 
no34.79); Praga 26.41 (sprzedaż 26.47 i 
pól, 'kupno 26.34 i pół).; Szwajcarja 
171.67 (sprzedaż 172.10, kupno 171.24): 
Włoch) 45.03 (sprzeaaż 45.80, kupno 
4 ) 56); Wiedeń 125.23 i poi (sorzedaż 
123.54 j pół. kupno 124.92 i pół).

P o p y  rta dew hv umiarkowany, tenden­
cja słabsza. D olar w  oororach prywat 
nych 8.88 i pół. Rubel zloty 4 51 i pól w  
płaceniu. Gram  czystego złota 5 9244

PAPIERY LOKACY INF
4 proc poż inwestycyjna 103.50 -

104.00: 5 proc. państw. ix>ż p-emjowa 
dolarow a 73.25 -  74.50 — 73.75- 5 pro­
centowa konwersyina 67.00; i 0 proc. po­
życzka kolejowa 102.50 (zł. 176.30); 5 pr 
poż. kolejowa konwersyjna 59 00. 8 pr. 
L. Z. Banku Gosp. Krai. 94.00 (zł 
161.68); 8 pi oblig. Banku Gosp. Kraj.
94.00 (zł. 161.68); 7 proc. Listy Zast. Ban 
iku Gosp. Kraj. 83.25; 7 proc. oolig. B. 
Gosp. Kraj. 83.25 - 8 proc. L Z Banku 
Rolnego 94.00 ; 7 proc. L Z. Banku Rol­
nego 83.25; 4 i pół proc. L. Z ziemskie 
4-7.00; 4 proc. L. Z. ziemskie ?9.25; 3 
n-oc L. Z. m. W arszawy złot. 65,50 — 
65-25 — 65 50, 8 proc. L. Z. m. Łodzr zł. 
60.00.
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[j u b il e u s z  j ó z e f a t a  a n d r z e jo w s k ie g o
dniu 16 czerwca odbędzie się u ro ­

czystość jubileuszowa Józefata Andrze­
jewskiego.

Uczczenie tego wvb;*nego działacza 
kresowego, który kończy 80 lat pracowi­
tego życia i 60 cichej, niezmordowanej 
działalności społecznej winno być nietyl- 
ko hotelem dla Jego postaci- i zasług, lecz 
jednocześnie przypomnieniem tych wszyst 
kich prac, jakie Polacy kresowi dla kul­
tury polskiej w  ostatniem pięćdziesięciole 
ciu wykonali, oraz ofiar i wysiłków, któ­

rych Józefat Andrzejewski jest przypom­
nieniem i świadectwem.

O godz. 10 rano odbędzie się Msza św. 
w  kościele św. Krzyża, o  godz 5 po poi. 
wieczór uroczysty w  sali Resursy Oby­
watelskiej, Krak. iPrzedm. 64, o  godz. 7 
i pół zebranie -towarzyskie -tamże.

Komitet jubileuszowy ma zaszcyt pro­
sić o  wzięcie udziału w  tej -uroczystości 
organizacje, w  których pracował i pracu­
je Jubilat, -oraz przyjaciół i towarzyszów  
pracy.

S P O R T

ZAWODY STRZELECKIE

Drugie Związkowe Harcerskie Zaw o­
dy Sirzelecie odbędą się dnia 1 czerwca 
r. b. w W arszaw ie na strzelnicy w ogto- 
dzie Saskim od godz. 16 do 20.

Rozegrana będzie konkurencja o M i­
strzostw o jednostkowe Stolicy na rok 
1929, inne konkurencje rozegrane zosta­
ną w  Poznaniu w  czasie II N arodow ego

i włącznie.

Zlotu Harcerskiego od dnia 15 do 23 
lipca r. b.

Zapisy przyjmuje G łowna Kwatera 
Męska Związku Harcerstwa Polskiego, 
W ydział Przysposobienia W ojskowego 
(teł. 101 - 20) w poniedziałki, środy i 
piątki od godz. 19 -do 20 (Al. U jazdow ­
skie 37 m. 12) do dnia 31 m aja r. ty.

m i ę d z y n a r o d . z l o t  h a r c e r s t w a

W  pierwszej połowie sierpnia r. b. o d -jk ó w  musiał znacznie rozszerzyć swe ra- 
będzie się w Anglji (kolo L iverpoo l); my, gdyż w ch iii obecnej wpłynęło zgło- 
międzynarodowy zlot skautów  (Jam - szeń na udział około 50.000 chłopców, 
boree). Zlot ten będzie przeglądem sił Na Jam boree wybiera się również re- 
poszczegółnych narodowych organizacyj prezentacja Związku H arcerstw a Polskie- 
skautowych, odgryw ających wszędzie i go w składzie około 500 osób, wyznaczo- 
łjiardzo wybitną rolę w dziedzinie wycho- nych przez poszczególne chorągwie, przy 
Wania młodego pokolenia na zdrowych j esem najliczniej reprezentow ana będzie 
łnoralnie i fizycznie obywateli państw a, i W arszaw a oraz Śląsk. Na czele wypraw y 
Zapow iada się on im ponująco: przewi- polskiej staną wybitni instruktorzy Zwiąż- 
dziany początkowo na 30.000 uezestni- ku H arcerstw a Polskiego. (KA P).

MECZ WĘGRY — POLSKA

Dnia 2 czerwca rozegrany zostanie w j ską drużyną Węgier. Jest to  jeden z cyklu 
Poznaniu na sfadjonie P. W. K , m ogą- m-eczów o m istrzostwo Europy. Repre- 
cym -pomieścić 25.000 w idzów , a więc zentacją Polski składa się z wybrańców 
na największym stadjonje P-olski —  mecz z poszczególnych drużyn piłki nożnej, 
pomiędzy reprezentacja P-olski a amator- Mecz ten budzi zainteresowanie w śród

świata sportow ego.

C Z E R W I E C

SOBOTA

D ziś: Jakuba 
Ju tro : M arcelina

W schód słońca g. 3.33 
Zachód godz. 19.33 
W schód księżyca 18.40 
Zachód godz. 3.1

KOLARSTWO
Doroczne m istrzostwo szosowe W a r-1 lubelskiej. Równocześnie odbędzie się 

zawskiego Tow arzystw a Cyklistów od- w jścig  „m łodzików "'na  25 kim. Start o 
ędzie się dnia 2 czerwca b. ,r. na szosie godz. 10 w  W arszawie.

SPOTKANIE KOLARSKIE POLSKA -  NIEMCY 8 : 7

W erwartek odbyły się w  Łodzi w iel­
kie zawody kolarskie z udziałem jeźdź­
ców niemieckich. W meczu Polska — 
Nfemey wygrali kolarze polscy 8 : 7. W y­
niki poszczególnych spotkań przedstawia 
ją się następująco: Zybert bije mistrza 
Śląska Niemieckiego Hachmana, Brauner 
(Łódź) bije Lindnera, mistrza Drezna, 
jobow , mistrz Kolonji i Nad ren ji bije 
Puszą, tegoroczny m istrz Niemiec Fłiger

bije łodzianina Einbrota, Szmidt (Łódź) 
bije Hallera. Wyścig prernjowy wygrał 
Kołodziejski. W łoski bieg na dopędzanie 
wygrała drużyna niemiecka. Bieg na 40 
kilometrów parami w ygrała para Fliger, 
Johow  w czasie 61 minut 1,6 sekundy
przed słynną parą Dangiel, Lindner,
Hochman i Haller o raz  Szmidt i Zybert. 
Bieg gości zagranicznych w ygrał Dangi-el 

‘przed Hochmanem i Johowem.

MECZ LEKKOATLETYCZNY KATOWICE —  POZNAŃ
W czwartek rozegrano w Katowicach [ kończony zwycięstwem Katowic 68:56. 

mec? lekkoatletyczny pań pom iędzy re- W yniki meczu należy uznać za słabe, cze 
prezentacjami Katowic i Poznania, z a - lp o  powodem była ciężka bieżnia.

WYŚCIGI KONNE

Dzisiejsze zapisy
I. 1300 zł. Dyst. 2400 mtr. Baletniezka Ró­

ga, Fez Borkowskiego, Ułan II Szaszkiewicza. 
Kaprys 9 pj. Strzel Kon.. Goniec Gniazdow­
skiego, Mecenas W. Andersa, Cicero N ow a­
kowskiego.

II. Nagr. 2500 zł. Handcp. Dyst. 1600 mtr. 
Cyklon n 55 kg. Bersona, Chevalier 54 kg. Ber- 
soną, Edynburg 59 kg. Bronikowskiego, Eg- 
»e>ni 60 i pół kg. K. Hr. Zamoyskiego i M. 
Radwana, Dukat 56 i pół kg. st. „Topór", May 
Rose 57 i pół kg. st. „Ktery Szepietów".

III. Nagr. 1600 zł. Dyst. 1600 mtr. M iss Mi- 
stinguett Róga, Harakiri Hr. Morstina, Scarlet 
Pimpernel s t  „Nakło", Tabu U K. hr. Zamoy­
skiego i M. Radwana, Biskra Dobieckiego, San 
domierzak Baczyńskiego.

IV. Nagr. 2100 zł. Dyst. 1300 mtr. Farma- 
zon Lubicz, Zulus V/eritayia. Tout en Hai|l 
Rómmla, Egmcmt K. hr. Zamoyskiego i M. 
Radwana, Białka Dobiednego Etyl Grabow­

skiego, Fanfara st. „Ktery Szepietów") HaJf
yTeddy Dydyńskiego. r

V. Nagr. 1500 zł. Dyst. 2100 mtr. Harpa- 
gon K. hr. Zamoyskiego i M. Radwana, Pon- 
leba Przyłęckiego, Gruna Hessena, Jaszczur II 
Grzybowskiego, jaszczur Dzierzbickiego, Alla- 
werdy Vetesco, Gulliwer Babeckich.

VI. Nagr. 1500 zi. Dyst. 2100 mtr. Kmicic 
Róga, Battaliana Róga, Birma Bersona, Ma Ja 
lousie hr. Alvenslebena, Faszoda Lubicz, Gas- 
parone hr. Morstina, Le Merlot L. Schwejce- 
ra, Diana II Hessena, Wiking Grzybowskiego, 
La Monrteria Duninowskiego, Buława Cichow- 
skiego, Ugly Prince Dydyńskiego.

VI. Nagr. 1800 zł. Dyst. 2100 mtr. Edyn­
burg Bronikowskiego, Resomnance Peretjatko- 
wicza, Esperanto Rosińskiego, Dzika II Przy- 
lęekiego, Etyl Grzybowskiego, Bramin st. „Kte 
ry Szepietów", Frasquita II Płacheckiego, Her- 
mosa 10 pł- Ulanów.

Początek o  godz. 4-ej po pół.

WYZYWAJĄCE NAPISY 
NA POMNIKACH

Na katolickim cm entarzu pow ązkow­
skim znajduje się pięć grobów b. ofice­
rów rosyjskich, którzy polegli w r. 1831 
podczas uśm ierzania pow stania. Pomniki 
na tych grobach noszą dotąd napisy w 
wysokim stopniu oorażające nasze uczu­
cia patrjotyczne. T ak naprz. pomnik rot­
m istrza Chlebcowa zawiera napis „paw - 
szemu na pole czesti w r. 1831” . Byłoby 
wskazane aby w ładze duchowne zarzą­
dziły usunięcie tych niewłaściwych na­
pisów.

KREDYTY DLA SANATORJUM  
W OTWOCKU

Dotychczas na budowę miejskiego sa- 
jnatorjum  dla gruźlików  w O twocku -od 

r. 1925, t. j. od początku budow y do 1 
kwietnia r. b. w ydatkow ano 3.681.743 zł. 
21 gr. Z now ego kredytu przyznanego na 
r. 1928 — 30 w  sumie 500.000 zł., wyda- 
n-o już 449.-640 zł. W obec tego do dyspo­
zycji pozostało 50.353 zł. 14 gr. Tymcza­
sem do kom pletnego ukończenia gmachu 
potrzeba oprócz tego 859.897 zł. 6 gr.,
0 które wydział opieki społecznej i szpi- 
lalnictwa uchwalił wystąpić na ostatniem 
posiedzeniu do M agistratu. Potrzebne kre 
dvtv przewidziane są przeważnie na ukoń 
czenie ostatecznych robót instalacyjnych 
(elektrotechnicznych, na telefony i t. p.).

Dodać należy, że wszystkie urządzenia 
wewnętrzne przew idziane są na  rozsze- 

: rżenie w  przyszlc-ści sanatorjum  do 1000 
łóżek. Jak w iadom o.'narazie  uruchomio­
nych będzie 300 łóżek.

TYDZIEŃ NAUKI CHODZENIA
Komitet „Tygodnia nauki chodzenia" 

jW W arszawie, obok pokazów  mających 
;na celu instruktowanie publiczności co 
do chodzenia po ulicach, przygotowuje 

jszeroką akcję propagandow ą, polegają­
cą na masowem rozpowszechnianiu ulo­
tek, zawierających przykazania dla pie­
szych. N adto w  -brama-ch domów oraz

1 we wszystkich lokalach m asowego sku­
p ien ia  publiczności rozwieszone będą pla 
.kąty propagandow e, na których uw i­
doczn ione będą rysunki, uplastyczniające 
i jak -należy zachowywać się na ulicy. Ko­
mitet skorzysta również z usług radja i 
filmu.

Z arząd Związku b. Straży Obywatel­
skiej z r. 1915 wzywa wszystkich człon­
ków  do rejestracji celem wzięcia udziału 
w „Tygodniu" i prosi- o zgłaszanie się 
codziennie od godz. 6 do 8 wiecz. w  se­
kretariacie -Związku (M agistrat, sala b i­
blioteczna).

PRZECIWKO SZPECENIU SZYLDÓW
Na ostatniem  posiedzeniu Rady arty­

stycznej przy wydziale technicznym ma­
gistratu  rozważono między in. spraw ę re­
klam i szyldów. Zdecydowano, że na 

.szyldach oraz na reklamach zabrania się 
-zasadniczo obrazkowego umieszczania 
i sprzedaw anych artykułów, gdyż obrazki 
te przeważnie nie są artystycznie wyko­
nywane i oszpecają fasadę domów oraz 
ogólny widok ulicy.

NOWE AUTOBUSY DLA WARSZAWY
Oprócz zamówionych przez dyrekcję 

tram w ajów  miejsk. nowych 10 karoseryj 
autobusowych, które wykończane są przez 
fabryki krajowe, obecnie zamówiono je­
szcze trzy próbne, po jednej karoserji w 
trzech pozostałych - firmach krajowych, 
które zobowiązały się wykonać obstalu- 
nek w ciągu 8 tygodni. W  ten sposób fir­
my te praw dopodobnie uprzedzą w yko­
nanie dawniej zamówionych 10 autobu­
sów.

Omawiane zamówienie poczyniono 
dla stw ierdzenia co dać może rynek kra­
jowy w omawianej dziedzinie i w jakim 
terminie

SZKOŁY DOKSZTAŁCAJĄCE
W edług zestawień M inisterstwa W y­

znań Religijnych i Oświecenia Publiczne­
go, w roku szkolnym 1928-9 pobierało 
naukę zawodową w dokształcających 
szkołach przeszło 95.000 młodzieży oboj­
ga płci.

PRZECIWKO' EPIDEMjl CZERWONKI
W związku ze zbliżającym się sezonem 

owocowym, będącym okresem zachorzeń 
na czerwonkę, przygotow ał Państw owy 
Zakład Higjeny większe zapasy szcze­
pień ochronnych przeciw tej chorobie. — 
Szczepionki przeciwko czerwonce rozesła­
ne zostaną do wszystkich wojewódzkich 
urzędów zdrowia.

PRZYSPIESZENIE RUCHU TELEGRAF.
M inisterstwo Poczt i Telegrafów w pro­

w adza obecnie w urzędach telegraficz­
nych nowy typ szybkopiszących aparatów  
odbiorczych. Aparaty te przyjm ują 20 
słów r.a minutę.

POŻARY
We wsi Królewicze (pow. Lidzki), w 

domu Adolfa Wojniakiewicza, wynikł po 
żar. Spłonęło 39 domów mieszkalnych 
w raz z ipnemi budynkami gospodarskie* 
mi i inwentarzem martwym i żywym. Stra 
ty wynoszą 500.0C0 zł.

W Zagórzu (pow. Rutki, woj. 
Lwowskie), w zabudowaniach M ichała 
Dom aradzkiego wyniki pożar i przeniósł 
się na sąsiednie zabudowania. Spaliło się 
doszczętnie 84 zabudowań gospodar­
skich. Ogień zaprószył 7-letni. chłopiec 
bawiący się za-pałkami. Straty nieustalone.

—  We wsi M ała Olszanka (pow. Gro 
dzieński), spłonęło 6 domów mieszkal­
nych, 6 chlewów, 2 stodoły, 2 krowy i 
koń. Straty nieustalone.

— W zabudowaniach Andrzeja Zy­
cha, we wsi Piasek Wielki (pow. Stopni-

jcki) wynikł pożar. Spaliło się ogółem 22 
domy mieszkalne, 24 stodoły’, 17 stajen, 
147 kur, 31 królików, 2 krowy' i Świnia. 
Bez dachu pozostało 27 rodzin (123 oso­
by). Straty wynoszą 82.719 zł. Przyczy­
ną pożaru nieostrożne obchodzenie się z 
ogniem.

ZDERZENIA SAMOCHODÓW
P rzy  zbiegu ul. E lek to ra ln e j i pl. B ankow e­

go, w skutek  szybkiej jazd y  zderzyły się dwie 
taksów ki. N r. 2077 m ark i „P eugeo t”, prow a­
dzona przez kierow cę K aro la  G ąsiorkiew icza 
(M iodowa 25) —  z N r. 1075 m ark i „R ugby", 
prow adzoną przez kierow cę S tan is ław a  Molę- 
dę (T arczy ń sk a  5). „P eugeo t"  uderzy ł przo­
dem  w  bok „R ugby", w skutek  czego obydwa 
sam ochody zostały  pow ażnie uszkodzone. Z a­
c iągnięto  je  ną  podw órze 1 kom isa rja tu . J a ­
dący w  sam ochodzie „R ugby" p a saże r Mieczy­
sław  M arszałkiew icz, la t  43 (Sm ocza 43), do­
znał potłuczenia i p o ran ien ia  odłam kam i, roz­
bitych szyb, nosa, czoła i  lew ej ręki.

— P rzy  zbiegu ul. M azow ieckiej, S-to K rzy- 
skiej i pl. N apoleona n as tąp iło  w czoraj o godz. 
15-ej zderzenie sam ochodu p ryw atnego  z ta ­
ksów ką. P rzez pl. N apoleona w k ierunku  ul. 
M azowieckiej pędziła 6-cio osobowa „M iner- 
w a", na leżąca  i k ierow ana przez A lbina Pie- 
czarskiego (M arszałkow ska 4). W tym  mo­
mencie ui. S-to K rzyską  w  stronę  Nowego 

! Św iatu  jecha ła  taksów ka (N r. 1450), p row a­
dzona przez w łaściciela S tan is ław a  K ubackie­
go (G ęsia 4 ) , k tó ry  n a  widok jadącego  ul. 
M azow iecką do pl. N apoleona au tobusu  m ie j­
skiego, sam ochód rap tow n ie  zaham ow ał. N ie- 
p rzypuszczając tego , w łaściciel „M m erw y", 
wozu nie za trzy m ał i c a łą  s iłą  rozpędu uderzy ł 
przodem  m aszyny o ty ln e  koło taksówki. Zde­
rzenie było ta k  silne, że taksów ka zakręciw ­
szy b łyskaw icznie koło, odbiła się o b rzeg  
chodnika, w yrzuca jąc  z siedzenia n a  jezdnię 
Kubackiego. T en p ad a ją c  potłukł sobie głowę 
i k la tkę  p iersiow ą. Pomocy poszw ankow anem u 
udzielił lekarz  Pogotow ia. T aksów ka została  
bardzo pow ażnie uszkodzona, na to m ias t ..Mi- 
n e rw a"  ja k  również i je i  w łaściciel wyssij z 
w ypadku bez szw anku.

i



P O L S K A Nr. 03

OŚW IETLENIE ELEKTRYCZNE 
M agistrat zatwierdzi! projekty oświet­

lenia elektrycznego ul. Kawalerii, ul. Lo­
tniczej, ul. Łączności, ul. Kossaka i ul. 
Kochowskiego. Ulice te nie posiadały 
dotychczas oświetlenia.
POLICJANT ZASTRZELIŁ ZŁODZIEJA

W czoraj około godz. 4-ej wozom z Serocka 
jech a ł n a  targow isko  na  W azki D una j Szapsel 
D rążek, w ioząc ziem niaki w  w orkach. P rzy  
zbiegu ul. P iw nej i W ąskiego D u n a ju  do wozu 
doskoczyło dwóch opryszków, k tó rzy  ściągnęli 
2 w orki ziem niaków . Gdy D rążek zeskoczył z 
wozu i usiłow ał odebrać w orki, jeden  z oprysz 
ków uderzy ł D rążka  laską  w głowę. N a  krzyk 
napadn ię tego  nadbieg ł post. 2 ko m isarja tu  
W alen ty  K rajew sk i, k tó ry  pełn ił wówczas służ­
bę na  Rynku S ta rego  M iasta . P o lic jan t za­
trzy m ał opryszków  i zam ierzał odprow adzić ich 
do k o m isa rja tu . Tym czasem  złodzieje rzucił 
się na  p o lic jan ta , jeden  z przodu, d ru g i z ty łu , 
u siłu jąc  go rozbroić. W tedy K rajew sk i, w 
obronie w łasnej w y ją ł rew olw er w ystrze lił i 
t r a f i ł  n a p a s tn ik a  w u s ta . P ostrzelony  upad ' 
i w k ilk a  m in u t później, jeszcze przed p rzyby­
ciem  lek a rza  Pogotow ia zm arł. Z abitym  okazał 
się 29-letni F ranc iszek  Ł ajszczak  (Brzozowa 
18) znany w łam yw acz, nożowiec, k a ra n y  już 
k ilkakro tn ie . W roku 1925, rów nież w czasie 

•aresztow an ia, Ł ajszczak  był postrzelony  prze; 
w ywiadowcę Obojskiego. D rugiego opryszka 
za trzym ano  i odprow adzono do k o m isa rja tu  
gdzie podał się za E d w ard a  Szatkow skiego 
(Okopowa 22), je s t  on rów nież znanym  prze- 

.s tępcą  krym inalnym .

I l-g ą  część, chóry  kilkugłosow e w ykonają 
pieśni kom pozytorów  polskich.

B ilety  w W ydziale O św iaty  i K u ltu ry , Se 
iia to rska  1-1, tel. 280-85 od godz. 12 do 2-ej.

W niedzielę o godz. 5 po poł. I-szy koncer . 
p opu la rny  w Dolinie S zw ajcarsk ie j.

T E A T R Y

REPERTUAR.
T E A T R  W IE L K I da je  dziś w  sobotę 

„W esele F ig a r a ” w doskonałej p rem jerow ej 
obsadzie. D yry g u je  p. B ojanow ski.

T E A T R  N A R O D O W Y  od dziś zosta je  
zam knięty.

T E A T R  L E T N I dziś w sobotę krotochw ilę 
W incentego R apackiego p. t . : „W  czepku się 
U rodził”, w reży se rji p. W arncckiego i z udzia­
łem p p . : Lenerów ny, B roniszów ny, Ł ask ie j, 
O rw ida, K urnakow icza i in.

NOWA OPERETKA
W  sobotę, dnia 1 czerwca r. b. nastą­

pi przy ulicy Karowej 18 (obok Bristolu) 
otwarcie teatru „N owa Operetka“ , która 
prow adzona będzie przez g rono  zapaleń­
ców, pragnących nie dopuścić, bv W ar­
szaw a choć na chwilkę zapomniała o 
tym dziale sztuki, który lat temu kićkanaś 
cie stał na poziomie najlepszych tego ro­
dzaju scen zagranicznych. „N ow a Ope- 
retka“ rozpoczyna sezon niegraną dotycb 
czas w Polsce, poza Lwowem, jazzban- 
dową operetką E dw ardsa „Lady X“ w 
przekładzie W ołowskiego, której sensa­
cyjne libretto na tle stosunków  amerykań­
skich wzbudzi bezwzględnie ogólne za­
interesowanie. W roli tytułowej wystąpi 
prim adonna operetki lwowskiej p. Mela 
Grabowska, której niedawne występy w 
operetkach, w  Teatrze Wielkim w  Pozna­
niu, cieszyły się pełnym sukcesem. Partne 
rem będzie cieszący się niesłabnącą sym­
patią w W arszaw  ę p. Boi. Mierzejewski. 
Pesztę obsady stanow ią: Orska, Janusz
Sarnecki,. K. Roman, T. Mergiel oraz kie­
rownicy teatru: Józef W iniaszkiewicz i 
Wł. Kieszczyńsiki. Reżyseruje ieden z naj­
wybitniejszych młodych talentów reżyser­
skich Jerzy Wa4den. Orkiestrę prowadzi 
W iktor Sirota. Tańce i ewolucje układu 
K. Ostrowskiego. Dekoracje w  wykona­
niu Mieczysława Sałabaja, wychowanką 
Akademii Krakowskiej. Teatr p row adzo­
ny iest przez zrzeszenie Z. A. S. P . Przed 
stawienia rozpoczynać się będą o  godz 
8.30 wieczorem.

GDZIE KUPGWM W

Teatr Polski
Ładna historja

J P  ®  a  B  W  ®  E  SB ffl B _ W _ b

i iW Z IC i!
' CZY im C E E  JUZ

M ałego A postoła"

T E A T R  PO L SK I da je  dziś kom edję C ailla- 
veta i de F le rs ‘a p. t . :  „Ł adna  h is to r ja ”, k tó­
r a  g ra n a  będzie aż do najb liższej p rem je ry  
•B ernarda S haw ‘a. P rzedstaw ien ie  dzisiejsze 
nosi c h a ra k te r  u roczysty  w zw iązku z ju b ileu ­
szem  50-lecia p racy  scenicznej p. Z o fji Cza­
p liń sk ie j. P re m je ra  p rasow a „Ł adnej h is to r j i” 
odbędzie się w poniedziałek, 3 czerw ca.

EJ to  najm ilsze  p isem k o  dla d zie­
ło ci w y ch o d zące  co m iesiąc w  

W arszaw ie?

k

Teatr Mały
Rozum i głupstwo.

T E A T R  M AŁY g ra  od dziś kom edję Pe- 
.-zyńskiego p. t . : „Rozum i g łupstw o”.

U Z  Y  K  A
P O P IS  CHÓRÓW  

„W ydział O św iaty  i K u ltu ry  M ag is tra tu  
m  stoi. W arszaw y  w niedzielę, dn. 2 czrw ca, 
w sali K onserw ato rjum , Okólnik 1, o godz. 12 
w południe popis Chórów  Publicznych Szkól
Powszechnych.

I-szą cześć p rog ram u , 7 pieśni odśp iew ają 
unisono połączone chóry.

M ie? To s z k o d a !
Zam ówcie je czem prędzej w 
najbliższym  urzędzie p oczfo- 

tei”  wym lub wprost w adm ini- 
stracji,

Wa r s z a w a ,
Krakowskie Przedmieście 71

~ Z i a przekonacie się, że sprawi­
am cie przez to dzieciom  wielką 

radość, a sami uzyskacie zna- 
BB kom itą p om oc w ich w ycho- 
* ■  waniu. m™

Prenumerata roczna 2 zł. g *

f l l B P B I I I B H I I I B l  ■  a a b  b  b  b  ■ ■ ■ B a n a n

C Z A P K I  

H E S K I E  

KAROL STEGNER ul, TRĘBACKA 11.

M edale złote Petersburg 1916 r. 
Warszawa 1927 rok.

Ort o neta Ant. Kuj] er
Marszałkowska 42, teL 146-52.

Poleca najnow­

szych ulepszeń: 

protezy, aparaty 
ł ortopedyczne, 
pasy brzuszne i 
przepuklinowe, 

.wkładki na pła­
ską stopę. 

Obuwie ortope­
dyczne.

B M W  * » Q A |
wykoty 

SZEWC OFTOPEDYSTA

BOHOM®
Elektoralna 19.

B A L U S T R A D Y
sch o d y , okna, kotom? 
roboty  ś lu sa rsk ie j po c 
nacb  konkurency jny : 

so lidn ie  w ykonyw a

J L  K R Y G I I L
R edutow a 10, te l. S ta .

Gllsy patentowane z podwójną 
watką „D A N D Y * petent Nr. 714 

Polskiej wytwórni fj ls

„ Z N I C Z * *  
Bronisław Szybowtk) I S-ka
Warszawa, Marizałkfwska 48, tal. 162-48,

o r t o p e d y -
RB p jłę STA S Z E W C
IKwlMg. w yrabia obuw ie

na w szelkie 
■  cierp ienia  nóg

skrzywic- 
r | s k ł ó c e n i a ,  
»platfi guzy 

atreiyc^zne 
bezw ład palcy, 

o padan ie  p ię t 
i t. p.

W arszawa, ul. Śniadeckich 7 m, 21 
M .  Ż A K O  W b K I

M C M  r  s o l i d n e  n a j t a i e j !  IflLJLL Wybór waell!
Sypialn ie, Jadalnie, gabinefyŃre- 
densy , sto ły , krzesła . O to m y , 
tapczany , kozetk i. ttry s to lk h k a - 
zvfne salony  1 kom plety  kluiwe. 
G otów ką, r a t a m i .  D ogodnwa- 

ru n k l.
„  F  L .  O  R  I  D  A * .
C hm ielna 41, róg MarszałkowSeJ.

G łó w n y  S k ł a d  P a t e f o n ó

ADAMA 'KLINKIEWIGl
Warszawa 

Marszałkowska Nr. UJ..

W y  3 y ł a  b e z p ł a t n i e :  
C ennik i i rep e rtu a ry  oraz  w aruti

TAJEMNICA ZDOBYCIA ŚW IEŻEJ I PIĘK N EJ CERf
Dbajcie o św ieżą i piękną cerę! Wybierajcie ze szczególną staranne 

Scią środki kosm etyczne, gdyż wszelkie zabiegi, dające zbyt szybko efel 
towne skutki, rujnują w krótkim czasie cerę na zawsze.

Po długoletnich badaniach udało się chemikom BERLIŃSKIEGO LA 
BORATORJ.UM KOSMETYCZNEGO zdobyć tajem nicę młodej i piękne 
tw arzy o cudownie świeżej cerze, tryskającej zdrowiem i młodością.

PŁYN -GMI Beri. Labor. Kosmet. ostatni tego rodzaju wynalaze) 
w  dziedzinie kosm etyki, otrzym any zapomocą specjalne] nowej metodj 
usuwa po krctkiero użyciu wszelkie nieczystości skóry wągry, fałdy 
zmarszczki 1 nienaturalne zaczerwienienia skóry, nadając jej k w itn ąc  
1 młodociany wygląd

PŁYN SJM1 ułatwia cyrkulację krwi, wchłaniając zużyte soki, 
powoduje dopływ świeżej liraty z głębszych tkanek podskórnych.

PŁYN SIMI nadaje soczystości suchej cerze i odtłuszcza  
cerę lśniącą, przyczem jest absolutnie nieszkodliwy, jak to 
stwierdzili specjaliści.

DO NABYCIA W SKŁADACH APTECZNYCH I PERFUMERJACH  
UW AGA: W ystrzegać się bezwartościowych naśladownictw.

żądać tylko SIMI.

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

J A N  S N I E G U Ł A
UL. NOW OGRODZKA 25 .
Poleca wykwintną robotę zc swo­
ich i z powierzonych maferjałów. 

Solldpym  udziela kredytu,

NA RATY 1 ZA 60TÓWKĘ
Wykwintne okrycia dam skie, mę­
skie, uczniowskie, dziecięce oraz 
konfekcje damską oddaję na dogod­

nych waruukach. 
a Solidm robota. Ceny konkurencyjno.

I L. Szabłowski, Bracia 6,

I H a  s e z o n  w i o s e n n a
Kapelusze i czapki sportowe u 

modnych fasonach i kolorach
1 p o l e c a

P B C E
Z g o d a  3 .  T e l .  79 -2 4 . \

i

Warszawskie Zakłady Konfekcyjne
S p .  z  © gr. o d p .  1

Biuro w W arszawie, ul. Podwala 13
t e l e f o n y  191*80 1 3 3 8 * 2 9 .

W l ł e n e  w y t w ó r n ie :  O dzież  
konfekcyjna, odzie! : feclinierna, 
bielizna oportowa, umundurowania,

KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO
W  W A R S Z A W I E .  K R A K O W S K IE  P R Z E D M IE Ś C I E  N r .  7 1

uzupełnia um iejętnie b ib ljofeki parafjalne 
doborow em i książkam i.

Katalogi specjalne gratis.

P I Ó R A  W I E C Z N E
reparuje apec*alny zakład po ce­

nach przystępnych. i

S .  K M lif ts k l  1 s .  Z a j ą c
Newy-Świat 33 w podwórzu.

T et 149-29.

Farby lakiery 1 chemikalia

Zdzisław Rudnicki
W arszawa, P odw ale 1 3  |  

t e l .  5 3 5 - 2 2  i 191-80.

M A  R A T Y
K A R P O W I C Z  W A C Ł A W
Miodowa 6, te!. 152-20.
Polecam y na sezon w iosenny palta 
męskie, damskie, garnitury oraz 
materjały łokciowe, kamgarny, £a- 
bartHny, wełny, jedwabie 1 Inne. D 

O b u w i e .  . 8

B iu r o  In f o r m a c y jn e  0 n ę d z y  m s M M m ]
Sprawdzonej przez Siostry Miłosierdzia, polata miiasHarJziu Pablimaśii

Warszawskiej.
T A M K A  N r .  J S .  P o s i e d z e n i a  a  d n i a  a a  B e s a l a  1 1 9 3 2  3  < r»

U L I C A  Nr. N A Z W I S K O
l

P O Ł O Ż E N I E

Barska
Plac Parysowski
Furmańska
Pańska
Żoliborze
Kuniecka
Bema
Dzika
Czerniakowska

5
17

5
97
I7 b

4
59
Y4

114

Gawrońska H elen a  
Krvszczuk M ichalina  
Zwierzchowska H elen a  
O k ra s a  Irena 
Labryszewska Jadwiga 
Kamińska Emilja 
Grzeszczyk Aniela  
Zalewska H elen a  
Krzyźewska Sabina

ch o ra , m ąż n ieo b . dz. 3 
ma.ż n ieo b . dz. d r . /  
w d o w a dz. d r. 4 
w d o w a c h o ra  d r .  d r. 
w dow a c h o rą  dz. dr. 
w dow a dz. d r. 5 ' 
m ąż n ieo b . dz. d r. 3 
w dow a dz. d r. 5 
w dow a dz. dr. 5

4
4

C E N A  N U M E R l i  w Warszawie i na warszawskich dworcach kolejowych 2 9  f fó t iy . Przedpłata m iesięcznie w W arszawie i na prow incji 4 zł. 50 gr. zagran icą 7.! 8

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wysokość 1 milim. lub za jego m iejsce, przed tekstem (układ 4-szpaltow y) 70 gr. W to kitit (układ 4-szpaRowy) 90 gr.  wzmianki 1 zł. 50 gr. Za feksteir 
iw yczajne) U Wad 8 szpaltow y 30 gr, Drobne za wyraz 20 gr. Poszukiw anie i zaofiarowanie pracy 50J taniej, O głoszenia tabelaryczne i fantazyjne skośne) o 50% drożej

Ogłoszenia Przyjmaje sin tytkę za gotówką,

Adres Redakcji, Administracji i Ekspedycji Krak. PrzH l*. 71. Telefon Rodokctf 503*59. Administracji 240*15.
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